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SZÓRGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P

Zapłonął znicz 
11 Igrzysk Sportowych

N r  183 (1633) B Warszawa, środa 3 sierpnia 1955 r. Cena 20 er

973 artystów
i  29 krajów

P o z n a j e m y  się  
c o r a z  l e p i e j

WARSZAWA l.V II I. 1955 r, (Obsl. w!.) Najważniejszymi 
•wydarzeniami drugiego dnia Festiwalu było: Inauguracja 
festiwalowych konkursów artystycznych 1 otwarcie 
I I  Międzynarodowych Igrzysk Sportowych Młodzieży. 
Piszemy o tym szczegółowo w dzisiejszej gazecie.

Dzień byl gorący, upal­
ny. Przechodząc przez po­
lewane wodą jezdnie War­
szawy miało się czasami 
wrażenie, że spaceruje się 
po palmiarni. Nawet nasi 
egzotyczni goście ocierają

*aa

pot z czoła. Delegatów za­
granicznych i polskich peł­
no było od rana na ulicach 
Warszawy. Niesposób zli­
czyć wszystkich spotkań, 
zwłaszcza. tych, nie ujętych 
w oficjalnym : programie, 
których świadkami .jesteś­
my na każdym kroku.

Członkowie delegacji 
Wietnamu odwiedzili 1 bm. 
delegację chińską. Brater­
ski, rodzinny nastrój — to 
jedyne określenie dla atmo­
sfery,. jaka . panowała na 
tym spotkaniu przedstawi­
cieli , narodów Dalekiego 
W schodu.

W dniu tym dziewczęta 
1 chłopcy Związku Ra­
dzieckiego. gościli u siebie 
delegację chińską oraz od­
wiedzili młodzież polską, 
mieszkającą w miasteczku 
festiwalowym na Rakow- 
cu. W miasteczku na Gro­
chówie Polacy gościli 
Niemców. Młodzież polska

łacem Kultury, na Rynku 
Mariensztackim, na MDM 
1 w Łazienkach wyznaczyli 
sobie miejsce spotkania 
Murzyni z Kenii i Złotego 
Wybrzeża z młodymi An­
glikami, Włosi z węgier­
skimi dziewczętami, Wiet­
namczycy z Francuzami; 
Najwięcej tych spotkań o- 
czywiście z młodzieżą pol­
ską 1 starszymi mieszkań­
cami Warszawy. Ileż to 
ciekawych rzeczy można 
się dowiedzieć!

I o tym jak produkowa­
ne są w Szwajcarii wspa­
niałe zegarki, a mieszka­
nia bardzo drogie; i o tym,

Uroczysta inauguracja Festiwalowych 
Konkursów Artystycznych

Główną Imprezą artystyczną drugiego dnia Festiwalu była uroczysta Inauguracja Mię­
dzynarodowych Konkursów Artystycznych. Piękna sala Filharmonii Narodowej zapełniła 
się międzynarodową publicznością. Przybyli' młodzi artyści, tancerze, śpiewacy, instrumen­
taliści z dziesiątków krajów. Przed kilkoma miesiącami w tej sali zasiadali wraz z polską 
publicznością uczestnicy V Międzynarodowego Konkursu im. Fryderyka Chopina.

obdarzyła gości kwiatami t 
licznymi upominkami.

Na ulicach Warszawy 
wszędzie zobaczyć można 
grupy chłopców w białych 
burnusach, żółtych czy 
granatowych koszulkach 
maszerujących pod ręaę 
z niemieckimi, polskimi 
czy duńskimi dziewczęta­
mi. Na ławkach przed Pa-

że tama oddzielająca mo­
rze od leżącej poniżej jego 
poziomu Holandii jest na­
dal za niska, bo rząd wy­
dający pieniądze na zbro­
jenia nie dba o jej należy­
te wybudowanie; i o tym, 
że młodzi kolarze angiel­
scy pracują ciężko przez 
całą zimę, by móc wziąć 
w lecie kilka tygodni ur­
lopu na treningi. O czym 
mówią najczęściej warsza­
wiacy? Oczywiście o od­
budowie swego ukochane­
go miasta — „ja sam bu­
dowałem stadion festiwa­
lowy", „brałem udział w 
budowie Parku Kultury“ 
oto zdania, które się naj­
częściej słyszy. Gospodarze 
i goście poznają się coraz 
lepiej opowiadając o swo- 
lch kłopotach i radościach.

(dokończenie na słr, J)

Dzisiaj jeszcze bardziej od­
czuwa się ogólnoświatowy cha­
rakter tej wielkiej imprezy, ja­
ką są Festiwalowe Konkursy 
Artystyczne. Po uroczystej 
inauguracji rozpoczną się eli­
minacje konkursowe, w któ­
rych 973 młodych artystów wy­
stępować będzie w ciągu 7 dni 
przed najbardziej międzynaro­
dową publicznością, przed.... , ,
uczestnikami Festiwalu. Muzy- , M.ędzynarodawej

Wielojęzyczny gwar cichnie 
powoli. Na estradę wchodzą 
przedstawiciele Międzynarodo­
wego Komitetu V Festiwalu,

W imieniu Komitetu Festi­
walowego przemawia M. Nixon 
podkreślając olbrzymią rolę Fe­
stiwalowych Konkursów Arty­
stycznych. Wyniki konkursów 
przekazane zostaną UNESCO

ka i śpiew przemówią 29 języ­
kami świata. 29 odrębnymi kul­
turami. Czyż potrzebne są 
jeszcze, komentarze? Trudno o 
bardziej znamienny wyraz wię­
zi kulturalnej.

Szukam potwierdzenia tego 
przekonania w rozmowie z ar­
tystami Włoch, Mongolii, Japo­
nii i innych krajów. Najlepszą 
odpowiedzią była ich reakcja 
na polską muzykę. Dotychczas 
znali tylko Chopina, dzisiaj 
usłyszeli muzykę Moniuszki i 
Szymanowskiego. Lepiej po­
znali nasz kraj, bardziej zro­
zumieli nasze uczucia wyrażo­
ne w. twórczości wielkich kom­
pozytorów.

Muzycznej. Przy pomocy prasy 
i radia Konkurs dotrze do naj-

dalszych zakątków świata, uka­
zując' piękno muzyki, pieśni i 
tańca różnych narodów.

Obecne konkursy przewyż­
szyły, pod względem liczebno­
ści uczestników i ilości kra­
jów, wszystkie poprzednie kon­
kursy artystyczne organizowa­
ne podczas światowych festi­
wali. Zwiększyła się także ilość 

O r g a i y i z ą g p l i n ,  Włączono nou-e kon-

(Dokończenie na sir. 2)

Przedstawienie
galowe

młodzieży polskiej
1 bm. o godzinie 21.15 w 

szczelnie zapełnionej Sali Kon­
gresowej Pałacu .Kultury i Nau. 
ki odbyło się przedstawienie 
galowe młodzieży polskiej w 
obeoności Sekretarza KC PZPR 
Edwarda Ochaba i innych oso­
bistości.

Na program złożyły się wy­
stępy Państwowych Zespołów 
Pieśni i Tańca „Mazowsze“ i 
„Śląsk", Zespołu Tańca Pol­
skiego, Zespołu Tanecznego 
„Dzieci Warszawy“ , Zespołu 
Pieśni i Tańca C.RZZ oraz wy­
stępy solistów. Solistom i ze­
społom towarzyszyła orkiestra 
Polskiego Radia w Warszawie.
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Pozdrowień ia  
od młodzieży 

F in la n d ii
My, młodzi delegaci z Finlandii, * pro­

wincji: Południowego Henenu, Południo­
wej Karelii I Karjetanu dziękujemy mło­
dzieży polskiej za tak gorące przyjęcie, 
* Jakim spotkaliśmy się w Waszej ojczy­
źnie. Niech żyje przyjaźń między mludzieżą 
Polski 1 Finlandii.

USKO HAKALA
przewodniczący grupy delegacji fińskiej

Pokój to tyci* Rysował artysta h indusk i R 'b lnd ran

Warszawa realizuje pokój

Zaledwie parędziesiąt godzin minęło od niezapomnianego 
przeżycia jakim była piękna urrczystość otwarcia Festiwalu, 
a znów Stadion Dziesięciolecia wypełniło 70 tysięcy widzów.

W loży honorowej zajęli miejsca członkowie Biura Politycz­
nego KC PZPR: I Sekretarz KC PZPR B. Bierut. J. Ber­
man, J. Cyrankiewicz, Fr. Jóźwiak-Witold, H. Minc, Z. Nowak, 
E. Ochab, K. Rokossowski, R. Zambrowski, A. Zawadzki, se­
kretarze KC PZPR W. Matwin 1 J. Morawski oraz oficjalne 
osobistości polskie, wśród nch przewodniczący Prezydium Ra­
dy Narodowej m. st. Warszawy J. Albrecht.

W loży honorowej zasiedli również członkowie Międzynaro­
dowego Komitetu Festiwalu z przewodniczącym Komitetu, 
przewodniczącym Światowej Federacji Młodzieży Demokratycz­
nej — B. Berninim i sekretarzem generalnym SFMD J. De­
nisem na czele oraz przewodnicząca ZG ZMP H. Jaworska.

(dokończenie na str. 4)

Kraj w dniach Festiwalu

Nie zawiodą
go towarzysze

Przy placu Stalina, u zbiegu dwu nowych, 
wielkomiejskich arterii — Marszałkowskiej 
I Świętokrzyskiej — stoi dom wypalony do­
szczętnie. Solidny niegdyś dom — jego żelazo- 
betonowe konstrukcje przetrwały piekło nalo­
tów 1 pożar powstania. I stoi teraz. — jak mo­
nument naprzeciw wielkiego Pałacu Kultury 
i całym sobą zdaje się mówić: NIE.

Zmarły niedawno artysta-plastyk Trepkow- 
ski namalował plakat: bomba lecąca na mia­
sto, a wewnątrz niej obraz, tego co niesie — 
ruiny. W miejscu, gdzie bomby mają zapalnik, 
wielkimi, prostymi literami napisane jest — 
N I E.

Słowa: życie, sz.cz.ęścle, radość, słowo kul­
tura przełożone na język bomb — oznacza 
ruinę, śmierć, zagładę Hiroszimy.

Tak myśleli artyści, którzy umieszczali na 
tym domu plakat Trepkowsklego, w miejsce 
obrazu podstawiając doni I ruiny jego — rze­
czywiste. Zwielokrotnili ten okrzyk: N I E .

Szedłem tamtędy w drugim dniu Festiwalu 
do Filharmonii Narodowej, zamienionej 
naszymi rękami z, ruiny w piękny pałac 
dom sztuki narodów stworzonej w przeszłości 
I tworzonej dzisiaj, miejsce, w którym bo­
gaci się kultura o nowe osiągnięcia, a ludzie 
— o nowe wzruszenia, refleksje, przeżycia,

O godzinie dziesiątej, w sali koncertowej 
miało nastąpić otwarcie Międzynarodowych 
Konkursów Artystycznych Festiwalu.

W sali szumiał przyciszony, wielojęzyczny 
gwar, ktoś z kimś się umawiał na koncerty 
muzyki narodów Południa, obok szpakowaty 
Anglik pochylając się przekonywał o czymś 
młodą, wydekoltowaną kobietę.

Wszedł na podium orkiestry stary, bardzo 
siwy człowiek, prowadząc za sobą kilka osób.

— Lazare Levy...
Szmery ucichły. Szacunek dla wielkiego 

artysty wyraził się kaskadą oklasków. Witano 
jurorów, dta których Festiwal zapowiada się 
pracowicie, jak żaden dotychczasowy.

O, n(e _  ten obraz, nie da się pogodzić 
z widokiem spadającej na miasto bomby, ten

obraz, spokojny w barwach, nie pomieści się 
w niej.

Nie pomieści się miody, podniecony oczeku­
jącym go egzaminem, skrzypek wchodzący 
na podium pod tysiącem spojrzeń, które zdają 
się pytać: co nam przekażesz dobrego? Nie 
pomieści się obraz tysiąca niemal jemu po­
dobnych, którzy w ciągu ośmiu najbliższych 
dni będą starać się o tytuły laureatów war­
szawskiego Festiwalu, którzy będą przeka­
zywać światu „złoto swoich najlepszych 
możliwości twórczych" — jak powiedział pro­
fesor Szpinalskl, zasiadający obok Lazare 
Lev,v‘ego i japońskiego muzyka.

Gdy przyszła kolei na jpgo przemówienie 
w czasie uroczystości otwarcia Konkursów, 
prof. Szpinalskl podniósł się, uśmiechną! I po- 
wiedział po prostu:

— Dzień dobry...
Zabrzmiało to serdecznie, swojsko, po pol­

sku — jakby ktoś nagie w czasie oficjalnej 
uroczystości podszedł i pieszczotliwym ru­
chem pogładził włosy. Zabrzmiało to sympa­
tycznie.

Słychać to w wielu krajach. Słychać też 
mówiącego po angielsku ezinwieka, który 
mówi o tym, że dorobek Festiwalu wzbogaca 
kulturę wszystkich narodów i wytwarza do­
bre I trwałe więzy przyjaźni między nimi.

Nie, tego obrazu nie da się pomieścić w bom­
bie spadającej na miasto... Ale ten obraz, po­
dobnie jak tamten ze zbiegu Marszałkowskiej 
i Świętokrzyskiej — mówi: N I E.

Takim językiem przemawia Warszawa w tc 
dni festiwalowe. I słyszy ją świat.

Kiedy wychodzę z gmachu Filharmonii na 
jasny od słońca plac z monumentem Pałacu 
Kultury, gdy słyszę śpiew niemieckiego ze­
społu z estrady oblężonej przez, widzów, gdy 
widzę delegatów rozmawiających z ludźmi 
na ulicach i podpisujących pamiętniki festi­
walowe — myślę, że Warszawa nie tylko 
mówi o pokoju głosem sztuki.

Warszawa realizuje pokój.

NO tak, w Warszawie pogo­
da, barwne grupy uczest­
ników Festiwalu zbierają 

się już na ulicach stolicy, a w 
Janowie (woj. opolskie)... deszcz. 
Ale gdy tylko niebo rozjaśniło 
się nieco, młodzi wyszli w pole. 
Najlepszy obojowy PGR w Ja­
nowie — Jan Biber, który z 
wieloma delegatami na Festi­
wal bawi w Warszawie, może 
więc być spokojny o swój 
PGR. Koledzy nadrobią czas 
stracony z powodu deszczu.

Tak też było. W dniu otwar­
cia Festiwalu młodzież Janowa 
z. ochotą zabrała się do sprzę­
tu zboża. Po pracy dziewczęta 
pochwaliły się chłopcom, że 
wymłóciły około 15 kwintali 
jęczmienia, n Jończyk opowia­
dał jak to, tylko on sam, sko­
sił 6 ha żyta.

A gdy zapad! wieczór, zebrali 
się jeszcze raz. Tym razem w 
świetlicy.

(dokończenie na str. 3)

Uśmiech M urzyna
Tych czytelni­
ków, którzy 
pamiętają mo­
ją książkę o 
Festiwalu ut 

Bukareszcie 
(„70 lat w dwa 
tygodnie") —
przepraszam za 
pewne powtó­
rzenie! Ale są 
w życiu każde­
go człowieka ta 
kie chwile, któ 
re pozostając 

długo w pamięci okazują się 
bardzo ważne. I  często tPra­
ca się do nich myślą. Przed, 
piętnastu laty spędziłem 
kilka dni w hegos, stolicy 
Nigerii, brytyjskiej kolonii 
w Afryce Zachodniej. Pe­
wnego dnia siedziałem na 
ławce na lotnisku. Obok 
przysiadł się stary, chory 
(miał obandażowaną twarz) 
Murzyn. Raptem wybuchła

dzika awantura: stary Mu­
rzyn został straszliwie, clwó 
krótko, zwymyślany przez 
brytyjskiego oficera. Ław­
ka była „for Européen on- 
ly" — tylko dla Europejczy­
ków. W tym samym czasie 
(była to wiosna 1941 roku) 
w Warszawie... były ławki: 
„nur f iir  Deutsche".

Tę scenę zapamiętałem so­
bie na. cale życie. I przy­
pomina mi się ona często. 
Wczoraj, drugiego dnia Fe­
stiwalu, widziałem, jak na 
ławeczce na. skwerku nie 
opodal pt: Unii dwie starsze 
panie przyjaźnie gwarzyły 
sobie z Murzynem. Murzyni 
podczas otwarcia defilady 
zdobywali ogromne bra­
wa. Tym razem nie spo­
strzegłem. ale na defiladzie 
w Bukareszcie sztandar f i ­
nit Południowo - Afrykań-

(dokońezenie na str. S)



Przy stole spotykają się 
Kanadyjczycy, przedstawi­
ciele młodzieży chińskiej i 
jeden Polak. Chińczycy w 
popielatych i beżowych 
garniturach, Kanadyjczycy 
w kolorowych — niebie­
skich, brązowych koszu­
lach. Chińczycy przyszli w 
odwiedziny do delegatów 
kanadyjskich. Pierwsze py­
tania i odpowiedzi doty­
czą spraw ogólnych: jak 
się nazywasz?, z jakiego 
jesteś miasta?, jaki jest 
twój zawód? W miarą u- 
pływu czasu nawiązują się 
indywidualne rozmowy, 
które prawdopodobnie prze 
ciągną sią poza ramy 
pierwszego spotkania. Przy 
jednym końcu stołu zeszli 
sią: W. T. Han z Nankinu, 
reprezentujący Stowarzy­
szenia Młodzieży Chrze­
ścijańskiej (YMCA), Geor- 
ge Ryga z Rychmont Park 
oraz autor — jeden z de­
legatów polskich. Oto o 
czym mówiono miądzy in ­
nymi:

W

George: Obecna chwila szcze­
gólnie sprzyja naszemu spotka­
niu. Wiele spodziewamy się po 
konferencji genewskiej. Narody 
chcę żyć bliżej siebie i  nasi 
politycy muszą się z tym l i­
czyć. Szczególnie dotyczy to 
nas, mówiących po angielsku.

W Europie mieliśmy trochę 
kłopotu, zanim wytłumaczyliś­
my napotkanym ludziom, kim 
jesteśmy...

Sławomir: ...to znaczy...
George: ... że nie jesteśmy 

typowymi turystami ze Stanów, 
zwiedzającymi Euroipę, ani żoł­
nierzami USA w cywilu. Ta­
kich nie lubią w Anglii, we 
Francji. To nie jest przyjemne, 
przecież jesteśmy także Ame­
rykanami, pochodzimy z kon­
tynentu amerykańskiego.

Sławomir: A kiedy wytłuma­
czyliście, że jedziecie na Festi­
wal...

George: ...od razu zauważyli­
śmy zmianę. Ludzie bardzo 
pragną pokoju. To zrozumiale, 
że potem traktowali nas przy­
jaźnie.

George: Wasza sztuka jest u 
nas popularna, ale przy okazji 
przypomnijcie mi pewną pio­
senkę, zdaje się, ż» jest to pio­
senka pasterska, słyszałem ją, 
nie mogłem dokładnie zapa­
miętać.

W. T. Han: (nuci) Ta?,.. 
George: O, właśnie ta!

Sławomir: A więc wszystkie­
go najlepszego. Pytam się o 
wiek, ponieważ słyszałem, jak 
mówiłeś przedtem do W. T. Ha- 
na, że jesteś pisarzem, poetą. 
W tym zawodzie wiek odgrywa 
rolę.

George: Tak.
Sławomir: ...że piszesz dla ra­

dia...
George: Tak. Ale to dla za­

robku. Właściwie jestem poetą, 
ale z tego u nas nie można 
wyżyć.

Sławomir: Sądzę, że ta pod­
wójna praca nie sprawia ci 
przyjemności.

George: Oczywiście, że nie. 
Przedsiębiorstwa radiowe, które 
zamawiają u mnie słuchowiska 
— stawiają wymagania bardzo 
wszechstronnie określone. Au­
torowi niewiele pozostaje poza 
wypełnieniem ich. Ta praca nie 
ma perspektyw. To poruszanie 
się w obrębie zamkniętego ko­
ła.

Sławomir: Więc naprawdę 
tutaj nie da się nic zrobić?

z okazji Święta Poległych; my 
w Kanadzie obchodzimy jeden 
dzień w roku, poświęcony żoł­
nierzom, którzy zginęli w woj­
nach światowych. Zwykłe przy 
tej okazji częstuje się odbior­
ców tylko sentymentalnymi ob­
razkami. Ja starałem się wyjść 
poza tę granicę. Otrzymałem 
około trzysta listów od słucha­
czy. Byli zaskoczeni, zdziwieni 
i ucieszeni. Ale słuchowisko w 
każdym razie nie było po my­
śli przedsiębiorstwa. Udało mi 
się tylko raz. Nie zdawkowe, 
ale hardzi e r  .rzeczowe mówienie 
o pokoju i  wojnie, które pro­
wadzi do politycznych wnios­
ków — nazywają oni propa­
gandą.

ue„, w, , George: Niewiele. Satysfakcji
Stauiomir: Aha, George, czy I autorskiej jest w tym bardzo 

mogę zapytać, ile masz lat? mało. Chociaż czasem i tutaj 
George: dwadzieścia trzy. można napisać coś nowego, coś

Wczoraj skończyłem. I lepszego. Napisałem raz audycję

Sławomir: W każdym razie 
to pociecha dla ciebie, te trzy­
sta listów. Mimo przeszkody, 
nie tracisz kontaktu z ludźmi. 
Rozumiesz mnie, tu chodzi o 
bardzo wiele, dla pisarza, dla 
jego pracy...

George: Oczywiście. Wszyst­
ko, co pisarz posiada, bierze od 
ludzi. Inaczej nie może być 
prawdziwym artystą. Niestety, 
na naszym kontynencie widzi­
my dewaluację 'i pomieszanie

tych .pojęć. Powódź niby-liłera- 
tury, utworów kryminalno-pcr- 
nograficznych jest wielkim 
niebezpieczeństwem, zwraca się 
przeciw człowiekowi.

Sławomir: Zdaje się, że w 
dalszej rozmowie nie uniknie­
my słowa faszyzm,

George: Tak. To słowo doty-- 
czy bardzo wielu treści, także 
gdy mówimy o świecie pojęć, 
myśli, ukształtowań psychicz­
nych człowieka.

Sławomir: Właśnie, nie tylko 
w kwestiach ustrojowych, or­
ganizacyjnych, że tak powiem. 
My, w Europie mamy dość do­
kładne doświadczenia w  tym 
względzie z ■ czasów wojny, to 
znaczy dla nas w Polsce z 
czasów okupacji hitlerowskiej;

George: ...spotkałem w Lon­
dynie pewną osobę pochodzenia 
żydowskiego, jej rodzice zamor­
dowani zostali w  Wiedniu przez 
nazistów. Spotkałem ją już w 
kilka lat po wojnie, ale to 
spustoszenie psychiczne, zała­
manie, krzywda wyrządzona 
człowiekowi, jeszcze mogły po­
służyć jako studium tego, co 
może zrobić faszyzm.

Sławomir: Najgorsze i najle 
psze jest to, że człowiek może 
stać się wszystkim. (Opowiada­
no mi, że w  czasie wojny zda­
rzały się wypadki zabijania 
jeńców na froncie — mówię o 
armii USA — bez namiętności, 
bez nienawiści.. Ten, który 
strzelał, stwierdzał zimno: na­
bój kosztuje 20 centów; można 
sobie pozwolić), Muszę przy­
znać, że boję się Amerykanów. 
Nie zrozum mnie żle. To raczej 
oznacza — boję się o Amery­
kanów.

George: Tak. Uczyniono już 
wiele, aby ludzi w Stanach u- 
niewrażliwić, „wysuszyć“ od 
środka („they are dned up"j. 
Spray ja temu system, zmusza­
jący ludzi do myślenia katego­
riami rachunków pieniężnych w 
każdej niemal sprawie.

Sławomir: To obchodzi nas 
wszystkich. Chodzi o człowieka 
na całej ziemi.

George: Wiele niedobrego
wyrządziły hasła izolacjonizmu, 
odrębności kontynentów, u nas 
dotąd szeroko propagowane.

Sławomir: Mówiliśmy o o- 
statniej -konferencji genewskiej 
Czy nie uważasz, że my także, 
Ty. W. T. Han, ja i wszyscy, 
którzy dzisiaj rozmawiamy — 
odbywamy w tej chwili mię­
dzynarodową konferencję? Mo­
że' nie na najwyższym szczeblu, 
ale również, wydaje mi się. 
bardzo ważną.

SŁAWOMIR MROiEK

Poznajemy się coraz lepiej
,-> .«sui.uasMuugąWł. ..•.-.'.‘•• .Mg     , ~ t  • .

f (dokończenie ze str. 1)
Trudno nam powiedzieć o

czym rozmawiaj ą warszawskie 
dzieciaki z Argentyńczyka - 
mi. Delegaci tego kraju u- 
podobali sobie warszawskich 
urwisów 1 często ich widać 
spacerujących razem po u - 
licach. Gdy przechodzą przez 
jezdnię, rojącą się od sa­
mochodów. Argentyńczyk ka­
że dzieciom chwycić się za 
ręce 1 troskliwie przeprowadza 
je na drugą stronę. Wielu de­
legatów wyruszyło na wycieczki.

Było ich tylu, że niesposób 
opowiedzieć wam o wszystkich. 
O 900 rano wypłynęły na 
Wisłę statki. Niecodziennych

i holmu. Zespoły Niemiec 1 Chin

Jacques FabbriWIMĘ siaiKi. m a r n u j — | - .
miały pasażerów. Austriacy w : wszyscy. Na „tanecznych ou- 
tyrolskich spodenkach, Czesi j melantów“ wynaleziono świet­
ny niebieskich bluzach, Włosi | ny sposób. Tańczące pary ota- 
w cudacznych i budzących j  czają dokoła i porywają do tan- 
powszechną sensację czapkach, ca
śliczne hinduskie dziewczęta w 
różnobarwnych zawojach, fran­
cuscy sportowcy w wiśniowych 
dresach i setki, setki innych. 
Tu na pokładzie statków tań­
czono, śpiewano przy wtórze 
organków, grzebieni, tam-ta- 
mów, przedziwnych murzyń­
skich grzechotek, rosyjskich 
„harmoszek“ .

Od rana do południa po 
Warszawie krążyły autobusy i 
specjalne festiwalowe tram­
waje wycieczkowe. Wielu de­
legatów zwiedzało Warszawę. 
Urzeczeni pięknem Starówki 
zaglądali tu w każdy zakama­
rek, podziwiali rozmach i pięk­
no MDM, wielkość nowych 
osiedli mieszkaniowych, zmę­
czeni, ale zachwyceni wędro­
wali po Pałacu Kultury.

Jest to jak gdyby rewia tań-

pokazały piękno swej sztuki w 
hali „Gwardii“ , Szwedzi w Tea­
trze Młodzieżowym Pałacu 
Kultury i Nauki. W Teatrze O 

: peretki — znakomity teatr 
francuski Jacques Fabbri wy­
stawił sztukę „Husarzy". Ak­
cja toczyła się wprawdzie w 

' końcu X V III w., kiedy Napo­
leon zdobywał Italię — treść 
jej była jednak bardzo aktual- i 
na — przeciw wojnie, przeciw 
obecności obcych wojsk we j 
Francji. Bułgarzy wystąpili na 
estradzie Rynku Mariensztac- | 
kiego, Norwegowie na Rynku ' 
Staromiejskim.

W Teatrze Dramatycznym ! 
Wojska Polskiego, mieszczącego ■ 
się w Pałacu Kultury 1 Nauki. | 
wystąpi! tego dnia angielski i 
teatr amatorski. Został on 
stworzony przy poShocy słynne- ; 
go już dziś, dzięki sukcesom 1tJWi - o- j4-*" '““ " ‘■’i ----- —

ców całego świata. Polacy uczą, odniesionym na paryskim Fe- 
Arabów skocznej polki, Frań- stiwalu Sztuki Teatralnej, tea- j 
cuzi zachwycają zebranych, tru „Workshop“ . Miodzi arty- i 
pięknym baskijskim tańcem, ścj — amatorzy pokazali zebra-! 
Wlost podbijają serca warsza- ; nym piękną opowieść muzycz- 
wianek szybkim. rytmicznym, ną E v a n a  Mac Colla *— ...le- 
tańcem chłopów włoskich, j steś tylko raz miody“ . Jest to 
Wszystko dokoła wiruje. j piękna opowieść o tym, jak

w ” parku Międzyszkolnym młodzi Anglicy z robotniczego
przy ul. Myśliwieckiej młodzież 
polska uczy gości swoich za­
baw. Festiwalowe gry bardzo 
się podobały czeskim, niemiec­
kim, chińskim, francuskim, an­
gielskim i innym delegatom.

Na placu Konstytucji Polacy 
uczą Szwedów, Duńczyków, An­
glików, Arabów, Brazylijczy- 

(kto by ich tam zresztą

pizedmieścia postanowili wyje­
chać na Festiwal do Warszawy. 
2nany u nas, z niedawno wy­
sławianej w Warszawie sztuki 
„Podróżni", Evan Mac Coli na­
pisał ją specjalnie dla tego ze­
społu przed jego wyjazdem na 
Festiwal. Auior gra również w 
sztuce jedną z głównych ról. 
Teatr angielski oczarował ze-

W
i  ------------- J  . ---- ------------

Muzeum Narodowym, w mnie do tańca .

ków — —- -- ------  —„ ------- -------------  —
wszystkich zliczył) festiwalowe- i t,ranyCh wielką naturalnością 
go tańca: „Wybierz, wybierz gryi pięknem muzyki i pieśni,

_ ...nie do tańca“ . I świetnym baietem i opracowa-
Muzeum Wojska Polskiego, we Sm-ukly, o ciemnej cerze B ra - jniern hcenogralicznym 6Ztuki. 
wszystkich- muzeach — pełno. | zyłijczyk, nauczył'się po poi - 1 j\ja estradzie w Parku Kultu-

O
w dniu i ;V I I I .  w  sali F ilh a r­
m on ii Narodowej odbyła sta 
inauguracyjna  uroczystość Fe­
stiw alow ych K onkursów  A r ­

tystycznych,
Na zd jęciu : Sura ja  Hassan, 
tancerka z In d ii, trzynasto­
le tn ia  B lanka M irosław a to 
Szko ły  Baletowej w  Poznaniu 
l Raisa Hodżasajedowa a 

U zbeckie j SRR.
CAF — Foto: Baranowski

W 10 salach stolicy 
odbywać się będą eliminacje

(Dokończenie i«  str, 1)

kurencje: harmonia, gitara i
pantomim.

Młodzi artyści, uczestnicy 
Festiwalu skwapliwie słuchają 
tłumaczeń serdecznego pree-

mieście Chopina w imieniu 
polskich muzyków. Przybyli 
tutaj, aby pokazać piękno sztu­
k i swoich narodów. Odjadą 
wzbogaceni o nowe doznania i 
uczucia, zaprzyjaźnieni z arty­
stami i młodzieżą wielu kra­
jów. Gorącymi oklaskami apr<v

mówienia prof. Szpinalskiego. | gjowa prof, Szoinalskiego: 
który wita ich w Warszawie — 1 , , • , , , .

ruzeach — pemo. zyiijczy«, nauczy i py , | j\a estradzie w rarnu kuhu- 
Objasnienia przewodników polsku ostatniej zwrotki piosenki; ry.  ̂ wypoczynku — wystąpili 
muzeach przekładano często na | i nucąc ją bez przerwy usmie-: artyści i  Brazylii.
5 _ g języków od razu. | cha się do przystojnych war- | Artystów powitała widownia
W Muzeum Wojska Polskiego 
najtłoczniej było w salach, 
gdzie umieszczono eksponaty o 
historii powstania, szlaku, ho­
lowym, o udziale Odrodzonego 
Wojska Polskiego w zwycię­
stwie nad faszyzmem. W ciszy i

szawianek. _ . j  serdecznymi okrzykami — „A-
Usta twoje — wiśnie słodtee. mjg0"> t>meeh żyje Brazylia", 
Oczy twoje — polne chabp- I WZn0szonycn w języku poiskim 
Wybierz, wybierz mnie do j j  mszpanskim.

...JNa estradzie złotowłosa so-tańca ! ’

.pragniemy kształtować świat, 
oddany twórczej, pokojowej 
pracy".

'NAMIOTEM
Dziewczyno z Warszawy.ŁZŁI1C  W  V. ŁiJ 1I V  ŁJ » » -

Do tańczącego kręgu dołącza j  aiistka... śpiewa na jp ie rw  przy 
Kas tanie u> wstw.e nao łaszyanem. »> i .” V I i akompaniamencie

i skupieniu przechodziła mło- się coraz więcej młodzieży, a citery piesnj brazylijskie. Bu 
„7c7vctk-irh stron do każdej strofce stojąca w «ło nlr.aclrma■za okiaskow zerwała się po 

ostatniej piosence — znanej 
nam dobrze z repertuaru 
Mazowsza —  „Hej przeleciał

dzież ze wszystkich stron i po każdej strofce stojąca w 
świata przez salę poświęconą | środku koła para całuje się, 
pamięci generała Karola Swier- j przy akompaniamencie śmie- j
czewskiego. i chów i oklasków. I ________  ,. . .

W Parku Kultury 1 Wypo- 1 bm. o godż. 13 00 z omzn j ptaszek...“ , któią artystka spie- 
czynku piękne, rosłe drzewa o- 28 rocznicy  ̂ powstania Chin i  wala W języku polskim, 
cieniają szerokie zaciszne ale- skiej Arm ii Ludowo-Wyzwo- j p0 na gitarach, po pięk- 
je. Bije w górę kolorowa fon- ; lenczej, w Domu Wojska PoM  nych p^oSenKacn — „Czar dziel-
tanna. Błyskają kolorowe kin- skiego w Warszawie ctw-artó ai0y“ , „pieśni rybackiej", „Łod-
,tóvy Z e S l°royz le g S \ ię r me‘- ! A m t  lu l^ W y z w o .e ń c z a  " | ka powróciła sama" i „Murzyn- st.r.v. Zewsząd rozlegają sę me «  Festiwalu był ka Teresa“ — Brazyhjczycy
To ̂ b dowriraowde6 Parku Kul- dniem? w którym zespoły arty- : pokazali nam oryginalne tańceTO budowmiczowle jyarsu rsui u  mmwńclfi» onarte na tańcach
tury i Wypoczynku — mło­
dzież Warszawy zaprosiła na 
festiwalową zabawę przyjaciół 
z całego świata. N ikt nie próż­
nuje. Gładki, duży kamienny
parkiet zapełniony jest tańczą- my o tym Wystąpił i śpiewali podczas jego wykony
cymi parami. Powiewają w ta - i p _  _  słowacki wania improwizowane piosenki
cu barwne spódnice dziewcząt; p p Ravrwcu ludowy | i w ten sposób porozumiewali
i zawiązane na szyjach chłop- zespól n . . Sztok- ' między sobą w niezirozu
ców kolorowe chustki. Tańczą - zespól piesm i tańca ze Sztok

styczne ze wszystkich stron ; murzyńskie, oparte na tańcach 
świata po raz pierwszy poka- | z Afryki. Między innymi wyko- 
załv swój program. Z galowym i nah oni „Taniec poszukiwaczy 
programem narodowym wystą- ! riota“ . Taniec ten ma swoją
K ły polskie zespoły -  pisze- ciekawą historię. Niewolnicy J m e i^ h ^ iY p a e e ru le  
mv o tvm na innym miejscu. ! pracujący w kopalniach złota J wielu. Otacza go * mie 
“  z J - •• — *—  i ' ! in,i„„,aii ipeo wvkonv- ? aruoa młodzieży, proszą

miałym dla Ich właścicieli ję­
zyku. Tak zmawiali się prze­
ciw swym ciemięzcom — w 
przededniu buntów i ucieczek...

1 bm. wystąpił po raz pierw­
szy przed festiwalową publicz­
nością cyrk radziecki i cyrkow­
cy chińscy.
’ Wszystkie występy 1 pokazy 

nagradzane były serdecznymi 
długo niemilknącymi oklaska­
mi.

W festiwalowym miasteczku 
na Rakoweu z|awla się Hin­
dus. Z wyglądu autentyczny 
Hindus: czarnooki, o śniade) 
cerze I typowej bródce. Nic 
w tym dziwnego, bo zagra- 

tu
_____  ______ _ Jsca
grupa młodzieży, prosię o ę autografy. łamaną anglel- 

i  szczyzną zadają pytania. Hln- 
,  dus uśmiecha się. odpowiada 
f  na migi I bierze wetknięty f mu W ręce notes, w którym  
(  pisze czystą polszczyzną: 
i Serdeczne pozdrowienia od \  rodaka z Krakowa.

7?7
Otóż „Hindusem" okazu)« 

się Poldek Iskrzyckl — bry­
gadzista z Nowe) Huty — któ­
ry korzystaląe z urody po­
łudniowca bawi się w „ fa r­
bowanego lisa“.

„Epidemia" zwana popular­
nie autografomanlą opanow*. 
¡a również | miasteczka festi­
walowe. Zuzia Kucharczyk 
podbiega do czarnookiego Sy­
ryjczyka stojącego przy wej­
ściu do siedziby wo). stallno- 
grodzklego. Na miql prosi o 
autograf. Syryjczyk spogląda 
na sportowy kostium Zuzi I 
również na miql pokazuje: 
ścigsltby się. Zrobimy wyści­
gi to wtedy dam ci w nagro­
dę autograf.

W mig otacza Ich gromada
kibiców, ktoś spogląda na ze­
garek, ktoś chce sędziować, 
ktoś daje znak. Zuzia biegnie 
He sit ma w nogach. A S yry j­
czyk tymczasem wziąwszy »¡? 
pod boki stoi w miejscu I 
śmieje się niewinnie. Za to 
kibice pękalą wprost z rado­
ści. Zuzia Oburza się; odrzu­
cając Jasnowłosy warkocz na 
plecy. Ale Już Syryjczyk bie­
rze JA * *  ramiona I zagląda­
jąc do festiwalowego słownika 
sylabizuj# po polsku1. J a  cze- 
barzó kocham". Poznają sięi 
ona pracuje w chorzowskiej 
elektrowni, on Jest adwokatem 
w dalekim ftamaszku I na 
Imię ma Memdu.

Po części oficjalnej — kon­
cert,. Na estradę wchodzi Wiel­
ka Orkiestra Symfoniczna Fil­
harmonii Narodowej. Powoli 
gasną światła na widowni. Sa­
la oklaskami wita dyrygenta, 
Bohdana Wodiczkę. 7, prawej 
strony nad estradą, w kabinie, 
za małym okienkiem pracow­
nik Polskiego Radia uważnie 
obserwuje salę. Batuta dyry­
genta idzie w górę. Kontakt 
przekręcony i taśma magneto­
fonowa, wolno obracając się 
utrwala pierwsze dźwięki 
uwertury do opery Stanisława 
Moniuszki — „Parła“ , chwyta­
ne z sali przez sieć mikrofo­
nów. Po uwerturze, Andante 
Spinato i Polonez. — Chopina 
w wykonaniu Haliny Czerny- 
Stefańskiej. Nasza znakomita 
pianistka otrzymuje rzęsiste 
brawa. Niejedni znają ją już 
z licznych koncertów, które da­
wała' za granicą. Na zakończenie 
inauguracyjnego koncertu — 
fragmenty baletu Karola Szy­
manowskiego „Harnasie".

W 10 salach stolicy odbywać 
słę będą eliminacje pianistów, 
skrzypków i wiolonczelistów. 
Eliminacje obejmują ponadto: 
instrumenty dęte, instrumenty 
ludowe, akordeon, gitarę, har 
monljkę ustną, śpiew solowy

: _ klasyczny, śpiew ludowy,
, taniec klasyczny i charaktery- 
, styczny, taniec ludowy i pan 
. tominy. Z. S

FESnW AŁOHW
„Kiedy Je renem nić 

powiqie złota..."

O spotkaniu 
nolskiei ;

młodzieży 
polskiej z delegatami 

radzieckimi w festiwalo­
wym miasteczku na Ra- 
kowcu można by pisać du­
żo. Były uśmiechy, brawa, 
autografy, uroczyste słowa 
powitań, słowem — cały 
ceremoniał typowy dla te­
go rodzaju uroczystości.

siałaby mu zaimponować 
taka koleżeńska rozmowa 
młodzieży pólskiej ze swo­
im pisarzem.

Myślę, że to małe spot­
kanie festiwalowe zostawi­
ło jego uczestnikom nie 
mniej wrażeń niż inne.

(P)

Kurt i Inni...

Dla wielu młodych Po­
laków to spotkanie było 
pierwszym osobistym ze­
tknięciem z młodzieżą ra­
dziecką. Toteż kiedy je­
den z organizatorów po­
prosił gospodarzy o zaję­
cie się delegatami, ci rzu­
c ili sią hurmem do przy­
byłych gości, „ porywali“ 
najbliżej stojących ra­
dzieckich chłopców ł  
dziewczęta < z triumfem 
wiedli ich do swoich 
grup.

A kiedy na prowizo­
rycznej estradzie wystę­
powali artyści rozgłośni 
stalinogrodzkiej, kiedy 
śpiewali polskie, radziec­
kie, niemieckie ł  francu­
skie pieśni — równie 
mocno b ili brawa i goście 
i gospodarze, równie moc­
no wołali bis, bo równie 
mocno radziecka i polska 
młodzież kocha wszystko 
co piąkne u Innych naro­
dów i ceni ich kulturą. 
Splotły sią , programy de­
legatów i  gości, Nina Po- 
likancwa śpiewała pieśni 
o Warszawie, artyści Sta- 
llnogrodu radzieckie ple­
śni.

IV płęó minut po przy- 
jeźdsie żaden z delegatów 
radzieckich nie miał już 
swojego kómsomolskiego 
znaczka. A za chwilą w 
klapie komsomolców wid­
nieją już zniczki zetem.- 
powskie, znaczki festiwa­
lowe i  syrenka warszaw­
ska...

Setki pamiętników ucze­
stników Festiwalu wzbo­
gaciły sią o nowe autogra­
fy. Nie brakło i dowcip­
nych życzeń. Napisał 
komsomolec jednej z 
dziewcząt.: „Nie noś tak
Szerokich okularów sło­
necznych, bo zasłaniają o* 
ne twoją ładną twarz".

Młody L itw in opowiada
0 Kownie, o Wilnie..■

Tom tworzył M ic k ie ­
wicz. R o z m o w a  więc scho­
dzi na jego temat. Znamy
1 kochamy jego wiersze — 
mówi Litwin...

Plac zlotowy, pełen mło­
dzieży polskiej i radziec­
kiej, jest żywą ilustracją 
słów z „Ody do młodości": 
„Serca radosne poi wesele, 
kiedy je razem nić

powiąże złota..."
IV. M.

Na spotkaniu 
i  Leonem Kruczkowskim

BTŁEM obecny na jed. 
— nym festiwalowym 
spotkani u, na którym, nie 
było ani zagranicznych go­
ści, ani setek uczestników. 
W jednej ze świetlic festi­
walowego miasteczka na 
Rakoweu było tylko k ilku­
dziesięciu chłopców i 
dziewcząt z różnych woje. 
wództw. 1 był tylko jeden 
gość — Leon Kruczkowski.

Zadawano oczywiście py­
tania, zbierano do festiwa­
lowego pamiętnika auto­
grafy — ale nie to było 
najważniejsze.

Cały czas myślałem o 
tym, że oto jeden z n a j­
wybitniejszych polskich pi. 
sąrzy. prezes Związku Lite. 
ratów Polskich, laureat 
Stalinowskiej Nagrody Po­
koju, siedzi oto na chybo­
czącej się ławce, przy zbi­
tym z tarcic stole i cierpli­
wie odpowiada na pytania. 
Nie spieszy sią na ważną 
konferencję, nie myśli o po 
zostawionym na biurku tę.  
kOpisie — razem ze wszyst. 
kim i śmieje sią z czyjegoś 
dowcipu, mozolnie „od po­
czątku“ wyjaśnia komuś, 
co to jest realizm socjali­
styczny.

Myślą, ie gdyby tą sceną 
zobaczył któryś z delega­
tów z krajów Zachodu, mu.

Na imię ma Kurt, no
nazwisko bodajże Schmie­
de czy Schmidke. Pisał 
szybko, gotyckim alfabe­
tem, trudno więc było od­
czytać je w pośpiechu. A 
pośpiech musiał być nie­
mały, gdyż co najmniej 20 
notatników fest: wałowych 
wyciągało się po autografy 
w kierunku jasncnvlqsego 
chłopca. Pisze wyraźnie 
nazwą ulicy, numer domu, 
z rozmachem podpisuje pod 
tym nazwą swego kraju: 
„Deutschland".

Młodziutki zetempowle c 
kręci głową: ale jaki 
„ Deutschland“ — wschodni, 
zachodni?

Młody Niemiec uśmiecha 
się z lekkim zażenowaniem. 
Dopisuje wreszcie — West 
(zachodnie).

W dwójnasób posypały 
sie pytania: jakie ma 
pierwsze wrażenia z Polski, 
co sobie najbardziej z niej 
zapamięta, czy chce kore­
spondować...

Wysoki, chudy tłumacz 
z Gdańska ledwie nadąża ( 
z odpowiedziami. Ależ oczy­
wiście che? korespondo­
wać — po to przecież po­
daje swój adres. Uderzyło 
go w Polsce szczególnie 
to, że ludzie od samej 
granicy przyjaźnie się do 
młodzieży niemieckiej od­
noszą. Szczerze mówiąc, 
wiedząc o ciosach, jakie za­
dał. narodowi polskiemu 
hitleryzm, Kurt bał się tro­
chę, że przyjmą go tu co 
najmniej chłodno. A on 
przecież ani z faszyzmem, 
ani z wojną nie ma i nie 
chce mieć nic wspólnego.

Momentalnie poprzez 
głowy otaczających ciasno 
Niemca chłopców do rąk 
rozmówcy powędrowały bu­
kiety kwiatów, wyciągnęły 
się dłonie: coś ty bracie, 
my przecież nie tacy...

Takich grupek podczas 
wizyty delegacji, niemiec­
kiej u Polaków w miaste- . 
czku zlotowym na Grocho- 
tote utworzyło sią kilkana­
ście. We wszystkich gru­
pach krzyżują sią pytania, 
przyjazne rozmowy, ma 
miejsce wymiana adresów. 
Goście i gospodarze tworzą 
wspólnie koło dając miej­
sce. chórowi Stoczni Gdań­
skiej. Zastępuje go późnie) 
orkiestra mandolinistów, a 
później jeszcze chór i balet 
Akademii Medycznej w Lu. 
blinie. Goście też nie od 
tego, bp pośpiewać. Pod 
wtór gitar niebiesko ubra­
ni chłopcy z FDJ i ci z Nie­
miec zachodnich rozpoczy­
nają żartobliwą piosenką 
ludową. Refren podchwytu­
ją wszyscy. Zanim goście 
odjadą, będą ich już mogli 
z tym refrenem odprenva. 
dzać.

Z dala za odprowadzają­
cą grupą młodzieży idzie 
powoli dwóch zmęczonych 
trochę upałem chłopców. 
W jednym z nich rozpozna­
ję tłumacza z Gdańska. 
Pyta go zaintrygowany ko. 
lega:

— Sympatyczni chłopcy, 
weseli. Niczego sobie. Z 
tych Niemiec zachodnich 
też. Jak ci się zdaje... Czy 
jakby im kazali rąbnąć 
do ciebie albo do mnie to 
co — posłuchaliby? jak­
by musieli?

—Coś ty—nie słyszałeś co 
mówił ten w skórzanych 
portkach? Ze po to tu przy­
jechali, aby nam powie, 
dzieć, że młody Niemiec 
nigdy nie będzie walczył 
z młodym Polakiem. Wiesz?

Hm...
Od bramy wyjściowej 

z samochodów dochodziły 
pożegnalne okrzyki „Fre­
undschaft“ .

Do następnej wizyty więc 
przyjaciele...

(wis)

Warszawski wieczór, jaśnieje $ 
iluminacją Pałacu Kultury, set- j)

Pogawędka pływaków przed treningiem.

kami reflektorów, neonami. 
Kto nie ogląda programów kul­
turalnych, filmów różnych na­
rodów — ten bierze udział w 
licznych zabawach ulicznych. 
Tańczą na placu Dzierżyńskie­
go, w parku Praskim, w zlo­
towych miasteczkach, na placu 
Stalina i Ryr.ku Staromiejskim. 
Wieczór warszawski pełen jest 
muźyki, tańca i różnojęzycz­
nych pieśni.

Późno w nocy kończy się 
I drugi dzień Festiwalu. Pozna­
liśmy tego dnia większość 

| sportowców, którzy będą brali 
udział w II MISM, zaczęliśmy 
poznawać kulturę mieszkań­
ców wszystkich kontynentów. 

I Podczas rozmów, spotkań, za 
i baw delegaci młodzieży całego 
j świata poznają się coraz lepiej. 
! Poznanie to służy przyjaźni, 

roto: caf : służy sprawie pokoju,

55 Obnośna sprzedaż
w

festiwalowych 

pamiątek

Na warszawskich u licach

\i— Albo: piękna eżarnowłesa ,
ł  dziewczyna rozdaje autogra- f 
I  fy I wybuchami śmiechu od- f

Na miasto wyrusza co­
dziennie ŹO0 sprzedawców 
MHD * pamiątkami festi­
walowymi. Wielkim powo-t  r y  i w y u u u i o m i  T W a l O w y i T U ś  W  I d . I V 1111 p u \ V U  -

f  powiada na propozyci« chłop-  ̂ dzeniem wśród uczestników Fe- 
'  ców, którzy pragną umó- t gtiwalu oraz mieszkańców War-. stiwalu oraz mieszkańców War 

wić sle z uroczą „Frań- f  szawy, cieszyły się piękne bro- 
cuzką“ na którejś z zabaw, » szj j t wielobarwne żorżetowe chu 
VI końcu „Francuzka" nie # steczki, maskotki, paski festś- 
wytrzym uje I krztusząc alf te  f  wa,Jowe, efektowne chustki 
śmiechu oznajmia: „jestem * dżokejki ?. daszkiem, kapiszony 
przecież Polką" I w te pę- i  przeciwdeszczowe oraz pamiąt- 
dy ucieka z kręgu oniemia- F y. wykonane z mas pląs tycz- 
tych ze zdumienia chłopców. F nych. Sprzedaż obnośna będzie

J kontynuowana przez cały czas 
Festiwalu.

Większość warszawskich ulic 
I placów ma Już swoje festiwa­
lowe dzieje petn® wzruszających 
przeżyć, migawkowych, przelot­
nych rozmów i obrazów, których 
się nie zapomina. Jednak fest 
jedno miejsce w stolicy, o któ­
rym już dziś po drugim dniu 
Festiwalu można śmiało powie­
dzieć. że od spotkań tu naj­
gęściej, od rozmów, okrzyków/ | 
śmiechu — tu właśnie najgłoś­
niej, że zawojowało ono serca 
delegatów z różnych kontynen­
tów. Domyślacie się. że tym 
mlelscem są tereny wokół Pała­
cu Kultury.

Wczoraj wieczorem wracał z 
do domu pracownik hu-rodzinIną „„ -------  „■ —

, ,  „W arszawa" tow. Dębiński. 
Trzym ał na rękach synka. Na­
gle podbiegł do nieqo delegat 
niemiecki, wsunął chłopcu to­
rebka z cukierkami i zniknął Iw 
tłumie. Tow. Dębiński nie zdą­
żył mu nawet podziękować.

atiwalowy słowniczek. Oczyw'ś- 
cie. aby odpowiedzieć r.a Jedno 
pytanie trzeba było prżekartko- 
wać całą książeczkę.

Spoglądasz wciąż zachłannymi 
oczyma na to wszystko, co się 
dzieje w tych dniach na ulicach 
stolicy, Chciałby# wszystko zo­
baczyć, wszystko zapamiętać.

Czasami dostrzegasz tylko 
gesty, które odkrywają el nie- 
przobr. ne skarby ludzkich 
uczuć. Większości tyc.h ludzi 
nazwisk nie znam. Nie wiem  
skąd pochodzą, czym się trud­
nią. Ale przecież chyba nie to 
Jest najistotniejsze.

To są Już oczywiście tajemnice 
sprytu i przemyślności, jak po­
rozumiewają się z Sobą dele­
gaci różnych narodowości, Jak 
porozumiewają się z nimi w ar­
szawiacy. Zazwyczaj rozmowy 
rozpoczynają dwie osoby, póź- 

' gromadzi się Już spory tłu- 
kaźdy chce pomóc, dora- 
Różne słówka. anqielskie, 

każdy stara się wy- 
pamięci. Wczoraj no. 

toczyła się długa „festiwalową 
rozmowa“ miedzy delegatką chi­
lijską, a młodym mieszkańcem  
Warszawy. Niełatwa była to roz­
mowa pełna raczej gestów, 
spojrzeń. śmiechu niż słów. 
Później przyszedł z pomocą fe-

WczoraJ robotnicy elektrowni 
warszawskie! gościli u siebie de­
legację chilijska. A potem dwal 
młodzi robotnicy Władysław 
Pruśclk i Stanisław Domański 
oprowadzali po Warszawie Mor- 

łbenigues z Santiago de 
Zakończyli spotkanie pa

,____  Stalina zamieniając się
swoimi zdjęciami.

★

mę
Chile
placu

nie.
mek
dzić
francuskie, 
grzebać z

Właśnie zdlęcia. Mnóstwo prze­
różnych spotkań, przyjacielskich 
rozmów kończy się wspólną fo­
tografią. A Symbolicznym tłem 
jest właśnie Pałac. Kuitury. Ludz­
kie uśmiechy, sylwety naszeao 
miasta zabiorą ze sobą na zdję­
ciach młodzi przyjaciele z dzie­
siątków różnych krajów.a  I g  \  IM .’ TT | V V M J  U I I  «U U J U T M
serdeczne spojrzenia. !ch uśmie­
chy zostaną. Zostanie pamięć 0
serdecznej "przyjaźni, która ro­
dziła się na warszawskich uli­
cach. <R. R->



M I Ó D  I  I C I  Y I STUDENTÓW
D e lr f t c l  tagra.nl«*nt -wy­

m ien ia ją  autografy

B ra z y lijs k i tani»« walm- 
flzat gorąca oklaski
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/  Amerykanami i  Japończykami po festiwalowej Warszawie

Dedykacja Freda Neelsa 
w notesie Ichi Wamuro

Kanadyjczycy « mola warszaw ianką na 
R ynku Starego M iasta

Po rw  pierwszy w swym ży- 
du misiem okazję rozmawiać 
g młodymi Amerykanami. Byli 
to, oczywiście, delegaci na V 
Światowy Festiwal Młodzieży. 
Moja wizyta u nich wypadła 
akurat w chwili, gdy wybierali 
się na zwiedzanie Warszawy 
Już autobus miał ruszyć z miej­
sca, gdy dobiegły nas okrzy­
ki. „Stop, «top, we are going 
unth you" — jedziemy razem 
z wami. Byli to młodzi Japoń- 

^ ’ kt6rzy Przyszli odwie­
dzić Amerykanów. Po chwili 
Amerykanie i Japończycy wy­
ruszyli wspólnie w podróż po 
Warszawie.

Amerykańscy i japońscy de­
legaci na Festiwal są po raz 
pierwszy w Polsce ł w Euro­
pie. Rozmowa w autobusie to- 
cźyła się o odbudowie Warsza­
wy, o zniszczeniach.

Po paru minutach zatrzyma­
liśmy się niedaleko pomnika 
Bohaterów Getta Warszawskie­
go. Padały liczby, suche liczby: 
ilość ofiar, zniszczonych do­
mów. Wokół rozciągały się gru­
zy. v
_ Ależ to okropne — mówi

miody Amerykanin. — Tu po 
raz pierwszy widzę do czego 
może doprowadzić wojna.

— Tak samo u nas, w Hiro­
szimie — potwierdza Japoń­
czyk, Ichi Wamuro. — Gruzy 
i gruzy, ludzie jeszcze dziś u- 
mierają, promienie radioaktyw­
ne działają dłużej niż to -prze­
widzieli uczeni. Po co to wszyst­
ko? Powiedz mi tak szczerze, 
zwraca się do Amerykanina — 
komu to wszystko było po­
trzebne?

— Zdaje mi się, że lepiej bę­
dzie nie roztrząsać tych daw­
nych spraw. Patrz, mam tu 
gazetę — „New York Tribu- 
ne", czytaj: „Konferencja ge­
newska a szanse rozbrojenia".

— Widzisz, o tym chyba 
warto by porozmawiać. Rozbro­
jenie, pokój i bezpieczeństwo 
narodów. Zarówno ruiny tego 
miasta, jak 1 twojej Hiroszimy 
wskazują właściwą drogę.

Ićhi prosi Amerykanina o 
autograf. Podchodzę do nich. 
Oto co Fred Neels napisał w 
notesie Japończyka z Hiroszi­
my: „W Warszawie zrozumia­

łem, czym jest Hiroszima. Za­
przestańmy wojen". Ichi po 
dłuższym namyśle napisał w 
notesie Amerykanina: „Mojemu 
amerykańskiemu przyjacielowi 
— Japończyk z Hiroszimy — 
w mieście Festiwalu o Pokój 
Przyjaźń".

Udajemy się w dalszą drogę. 
Zwiedzamy osiedle mieszkanio­
we na Żoliborzu. Goście pragną 
zwiedzić jakieś mieszkanie. 
Przypadkowo wybór Pada na 
mieszkanie Tadeusza Żurakow- 
skiego, „świeżo upieczonego 
lekarza. Kłopot sprawiliśmy go­
spodarzom niemały: blisko 
osób upchało się w małym mie­
szkanku. Dr Żurakowski mie­
szka tu wraz z żoną, dzieckiem 
i babcią. Siedzieliśmy u niego 
przeszło godzinę. Amerykanie 
i Japończycy wypytywali ao_ 
słownie o wszystko. Żurakow­
ski ze szczególną przyjemno­
ścią mówił o swym pięknym 
zawodzie lekarza.

— Wszystkie mo.je marzenia 
opierają się na pewności, że nic 
nie zakłóci naszej pracy, nasze­
go trudu.

— Nasze też — przerwa! 
młody robotnik amerykański z 
Detroit. Myślę, że starym 
zwyczajem indiańskim trzeba 
wstąpić na ścieżkę pokoju 1 to­
pór wojenny zawiesić w wig­
wamie. Aby zamiast bombow­
ców i okrętów wojennych — 
budować więcej domów.

Przy pożegnaniu jeden z go­
ści zrobił zdjęcie małego Sta­
sia Żurakowskiego w towa­
rzystwie Amerykanina i Ja- , 
pończyka. Obiecali po wywo- i  
laniu przesłać je gospodarzom. '

Kierowca, Jak się okazało, 
znał rzeczywiście angielski ję­
zyk. Podczas wojny był w nie­
woli u Anglików. Ma lat 50.

_  Mam synów w waszym 
wieku — mówił Schnurke. — 
Jeden pracuje jako ślusarz, a 
drugi studiuje na politechnice. 
Ten starszy to leń. Nie chce 
się uczyć. Mieszkam w Halle. 
Brat mój zginął na wojnie, żo­
na też. Tylko tych dwóch chło­
paków mi zostało. Wczoraj 
spotkałem delegację młodzieży 
niemieckiej. Jak to dobrze, że 
wy tak razem... Polacy, Niem­
cy no i młodzież całego świa­
ta. To dobrze, że i szefowie rzą­
dów czterech mocarstw w Ge­
newie zaczęli inaczej ze sobą 
mówić. No, bo po co wojna, 
prawda?

A kiedy padło po raz pierw­
szy słowo „powszechne rozbro­
jenie“ , wszyscy ożywili się, a 
ktoś powiedział, że zgoda naro­
dów już na to jest i że to musi 

j zadecydować.
H. KAWKA

Słyszeliśmy ty ro lsk ie  Jo­
dłowanie, zobaczyliśmy re - i 
gionamy „g a ik “  austriac-ÿ 

ki...

Z  k r a j u  i z a g r a n i c y  w s k r ó c i e

Repatriacja przez obie strony osób cywilnych i inne sprawy

tematem bezpośrednich rozmów

-  USA w GenewieChiny
GENEWA. W dniu 1 sierpnia rozpoczęły się w  Genewie

rozmowy między przedstawicielami Chińskiej Republiki Lu­
dowej i Stanów Zjednoczonych.

Chińską Republikę Ludową reprezentuję - ambasador ChRL 
w Warszawie Wang Ping-nan, a Stany Zjednoczone ambasa­
dor USA w Pradze A. Johnson.

z więzienia 11 lotników amery­
kańskich, którzy w tym samym

Rozmowy toczą się w Pałacu
Narodów.

Pierwsze posiedzenie trwało
50 minut.

Przedstawiciel ChRL amb. 
Wang Ping-nan zakomunikował, 
że rząd Chińskiej Republiki 
Ludowej postanowił w dniu 31 
lipca zwolnić przedterminowo

D O  B Y
•  NOW Y JORK. W W aszyngto­

nie ogłoszono oświadczenie p rezy­
denta Eisenhowera, w  k tó ry m  p re ­
zydent wyraża zadowolenie z po­
wodu przedterm inow ego zw oln ienia 
przez władze C hin 11 obyw a te li a- 
merykańskJoh skazanych swego 
czaru na różne k a ry  w ięzien ia za 
działalność szpiegowską na obsza­
rze ChRL..

•  MOSKW A. Z o ka z ji »zwajeair- 
rk  i ego św ięta n arodowego poseł 
S zw a jcarii w  ZSRR E. de H a lle r 
w yda l w  dn iu  1 sierpnia p rzy ję ­
cie. Na p rzy jęo lu  obecni b y li m. 
ii\. p rem ie r B u lgan in  i  Chruszczów.

•  MOSKW A. W dn iu  1 s ierpnia 
w ylecia ła z Belgradu do M oskwy 
na zaproszenie Rady Najwyższej 
ZSRR delegacja Skupszazyny Jugo­
s ław ii z W. Bakariczem  na czele.

•  OSLO. W dniu 29 llipca br. 
parafowany został w  Oslo p ro tokó ł 
do um ow y handlowej regu lu jące j 
ob ro ty  towarowe m iędzy Polską a 
Norwegią na okres do 30 kw ie tn ia  
1956 r. Do ważniejszych pozycji 
Ust tow arow ych ob ję tych  p ro to ­
kółem  należą: w  eksporcie z Pol­
ski — węgiel, cement, cuk ier, w y ­
roby w łókienn icze 1 chem ikalia , a 
w  im porcie  z N orw eg ii — ruda że­
lazna, p iry ty , tłuszcze, śledzie.

dniu opuścili granice Chin,
Mam nadzieję — powiedział 

Wang' Ping-<nan — że ta decy­
zja rządu chińskiego będzie 
miała dodatni wpływ na prze­
bieg naszych rozmów.

Przedstawiciel Chińskiej Re­
publiki Ludowej wyraził po­
gląd, że rozmoiwy nie powinny 
się ograniczyć do sprawy wza­
jemnej repatriacji obj-wateli 
obu państw, lecz objąć także 
inne zagadnienia interesujące 
Stany Zjednoczone 1 Chińską 
Republikę Ludową.

Przedstawiciel Stanów Zjed­
noczonych arab. A. Johnson 
stwierdził, że z radością i uczu­
ciem wdzięczności dowiedział 
Się o zwolnieniu 11 lotników 
amerykańskich przez władze 
Chińskiej Republiki Ludowej.

Po posiedzeniu ogłoszono na­
stępujący komunikat:

— Ambasadorowie Chińskiej 
Republiki Ludowej i  Stanów 
Zjednoczonych odbyli pierw- 
sae posiedzenie w dniu 1 sierp­
nia 1955 r. w  Genewie. Na 
podstawie wspólnego porozu­
mienia ustalono następujący 
porządek dzienny:
1  Repatriacja przez obie stro- 

ny osób cywilnych; 
ty inne sprawy interesujące 
“  obie strony.

Następne posiedzenie odbędzie 
się 2 sierpnia o godzinie 10 
przed południem.

-k
W dniu 31 lipca w konsula­

cie generalnym ChRL w Gene­
wie odbyła się konferencja

g o s p o a a i/.um. \

Warszawie do- » 
'rzejeżdżaliśmy f

Wędrówka po Wari 
biegała końca. Pr; 
przez MDM, gdy jednego z Ja­
pończyków zaciekawiło, dlacze­
go przewodnik porozumiewa się 
z kierowcą autobusu na migi.

Ponieważ jest Niemcem — 
odpowiedziałem. — NRD przy­
słało na okres Festiwalu do 
Warszawy kilkadziesiąt autobu­
sów z niemiecką obsługą.

Niemiec? Chętnie bym z nim 
porozmawiał — odpowiedział 
Japończyk. — Może zna angiel­
ski?

Głębsza ni Bajkał— 
większa niż Chińskie Morze

Każde słowo, każdy okrzyk 
brzmi owym tonem, zdradza­
jącym, że powietrze wprost na­
ładowane jest entuzjazmejn.

Tak jak zawsze zaczyna się 
od układania słownika, dobie­
rania słów. Jest to słownik 
rosyjsko - chiński: radziecka 
delegacja gości Chińczyków. 
Najpierw gospodarze oczaro- 
wuią gości, potem goście dopro­
wadzają gospodarzy do stanu 
najwyższego zachwytu: w- nie­
dużym prostokącie sceny uka­
zują się rzeczy niewiarogodnie 
piękne. W kazachskim tańcu 
ręce tancerek odtwarzają ruchy 
robotnic przy zbiorze bawełny. 
1 choć nie ma ani odrobiny 
bawełnianego puchu wśród re­
kwizytów — puch ten zostaje 
s t w o r z o n y  gestem. Po tym 
tańcu rozlega się glos instru­
mentu, podobnego do piszczałki: 
ostry, jakby ostrzegawczy, prze­
nikliwy. Zrywają się pasterze 
w baranicach i kożuszkach. 
Świszczą w powietrzu zakrzy­
wione lagi pasterskie. Zaczyna 
się szalony taniec.

Chińczycy: pieśń „Księżyco­
we światło“ . Taniec, osnuty na 
ludowym podaniu sprzed 600 
lat. I wreszcie człowiek, który 
igra ze srebrzystą lancą z taką 
zręcznością, że można by po­
sądzić go, iż jest czarnoksięż­
nikiem.

k
Obraz: zasłuchana, zapatrzo­

na widownia — z zakończe­
niem występów, jak za obrotem 
kalejdoskopu rozpada się na 
dziesiątki małych obrazków, 
scen. z których schwyciłem 
ledwie kalka.

Wiera z Mińska do Chinki: 
„Jakaś ty śliczna, jakie masz 
małe. drobne rączki!“ . Gładzi ją 
po rękach i po twarzy. Jej 
przyjaciółka: „Ty jesteś z Miń­
ska'. Czy wiesz, źe byłam w 
Mińsku jadąc na Festiwal?"

Boryś Czernous ze swoim 
przyjacielem Dzan-I-Den roz­
mawiają aż do chwili, gdy 
zatrzaskują się drzwi autobu­
su i przerywają w połowie za­
częte zdanie. „Jak rozmawia­
liśmy? — odpowiada na mo­
je pytanie Borys. — Za maio 
znaliśmy stów, aby wypowie­
dzieć to, co czujemy. Rozma­
wialiśmy więc sercem. Po­
wiedziałem Denowi, że przyjaźń 
Chin i .Związku Radzieckiego 
jest głębsza od wielkiej rzeki 
Bajka! nad którą mieszkam".

Potem, przy stole wznosi to­
ast Chińczyk i Ukrainiec. Prze­
lewają wzajemnie wi,no do 
swoich szklanek, miesza się 
czerwone ze złocistym. Wychy­
lają je na znak wieczystej 
przyjaźni. Nieco dalej Rosjanin 
i Chińczyk prz.ekrawają na pół 
brzoskwinię. Członkowie zespo­
łu zamieniają czapki. Od stołu 
podnosi się tbw. Szelepin, I 
sekretarz KC Komsomołu: „Z 
każdym dniem, z każdą godziną 
rośnie międzynarodowy autory­
tet Chin. Głupcy i idioci chcie­
liby obrócić wstecz koło histo­
rii. Ale nie będzie tak, żeby 
m i ędzynarodowe za gadn ieni a
były rozwiązywane bez Chiń­
skiej Republiki Ludowej 
mówi w swym przemówieniu.

„Spotkaliśmy się, żeby poga­
dać o pokoju i przyjaźni, usły­
szeć słowa takie, jakie można 
usłyszeć od najbliższych i naj­
szczerszych przyjaciół. Uczy­
liśmy się od Was. jak walczyć 
przeciw wrogom i jak budować 
szczęśliwe życie“ — odpowia­
da przywódca młodzieży chiń­
skiej tow. Lo-I.

Radzieccy i chińscy delegaci 
chwytają się za ręce. Ładunek 
entuzjazmu wybucha. Ogromny 
okrzyk: hura! wznoszą wy- 
slanhicy przyszłości narodów, 
które dziś liczą razem przeszło 
800 milionów.

Albaćczycy pozdraw ia j*
Te j m elodii oprzeć et, „1 , podobna mieszkańców Warszawy
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0 australijskim
czeladniku, który 

p r a g n ie  d o w ie d z ie ć  Si?  

prawdy
Wielkie, niesłychanie zdumio­

ne, niebieskie oczy. Ubrany 
jest w równie błękitny sweter 
i pochodzi z Australii.

— Czym jest z zawodu? Na 
razie czeladnikiem, będzie ele­
ktromonterem. Do jakiej oiga- 
nizacji należy? Stowarzyszenie 
młodzieży przy kościele prezbi- 
teriańskim. Nie, ta organizacja 
nie wchodzi w skład ŚFMD. 
Czy podoba mu się Warszawa’ 
O tak. To takie ładne, nowe 
zupełnie miasto Oczywiście, 
ich delegację witano bardzo 
serdecznie.

Wydaje się, że na tym trzeba 
będzie zakończyć rozmowę. 
Trudno przez kiepskiego tłu­
macza nawiązać kontakt z czło 
wiekiem, który siedzi po dru­
giej stronie stołu. Więc może 
na zakończenie ostatnie pyta­
nie. Co wie o Polsce i innych 
krajach, w których rządzi lud?

.— A tak, słyszał dość dużo. 
Czytał. Czytał, na przykład, że 
w ZSRR budują wielkie elek­
trownie. Ale czytał także, że 
ludzie żyją w naszych krajach 
w wielkiej biedzie. Ze nie ma 
wolności. To czytał w gazetach 
australijskich. Ale do jego 
miasta przychodzą jeszcze pi

i 2 bm. o qodzlnle 20.30 w tali Teatru Polskleao odbędzie się , 
f  uroczysty wieczór ku czci Adama Mickiewicza. Młodzież całego , 
f  świata podjęła wezwania Światowej Rady Pokoju o uczczenia ] 
i w bieżącym roku wybitnych twórców kultury światowej: C.ervan i 
i  tesa i Schillera, Whltmana, Andersena I Mickiewicza. Możemy być 
i  dumni że wśród tych nazwisk znalazło się I nazwisko najwybit- f niejszego poety polskleqo. Cieszymy się 1 z tego. że właśnie w War- 
|  szawie nasi przyjaciele ze wszystkich części świata bliżej poznają 
i  Mickiewicza.

i sma radzieckie. „Nowe Czasy’ 
 ̂ i „Soviet Union“ . I  tam pisz?

ADAM MICKIEWICZ

Oda do młodości
(Fragment)

Rszpm, młodzi przyjaciele!
W szczęściu wszystkiego są wszystkich cele| 
Jednością silni, rozumni szalem,
Palej, młodzi przyjaciele!
I ten szczęśliwy, kto padł wśród zawodu,
Jeżeli poległym ciałem
Dal Innym szczebel do sławy grodu.
Razem, młodzi przyjaciele!
Choć droga stroma 1 śliska.
Gwałt 1 słabość bronią wchodu —»
Gwałt niech się gwałtem odciska,
A ze słabością uczmy łamać się za miodu!

Dzieckiem w kolebce kto leb urwał Hydrze,
Ten miody zdusi Centaury,,
Piekłu ofiary wydrze,
Do nieba pójdzie po laury!

Tam sięgaj, gdzie wzrok nie sięga,
Lam, czego rozum nie ziarnie!
Młodości! orla twych lotów potęga,
Jako piorun twoje ramię!

Hej! ramię do ramienia! Spólnyml łańcuchy 
Opaszmy ziemskie kollsko!
Zestrzelmy myśli w jedno ognisko,
1 w jedno ognisko duehy!
Palej, bryło, z posad świata!
Nowymi clę pchniemy tory,
Aż opleśnialej zbywszy się kory,
Zielone przypomnisz lata!

piszą
zupełnie co innego: że wszy 
■icy mają pracę, że nikt nie 
głoduje i że młodzież może 
się bezpłatnie uczyć. ’

Ze też człowiek może mieć 
tak dziecięce oczy! Chłopak po 
drugiej stronie stołu unosi rzę­
sy do góry, patrzy na nas przez 
chwilę i cicho wyjaśnia, że 
właśnie po to przyjechał: żeby 
dowiedzieć się prawdy. (.!• '•)

W dniach Festiwalu
N ie zaw iodq

go towarzysze
(Dokończenie ze str. 1)

— Teraz, „łączymy“ się z Fe­
stiwalem.

Wszyscy są przecież ciekawi 
przebiegu spotkania młodzieży 
świata. Oczywiście, wśród ty­
sięcy okrzyków, przekazywa­
nych przez radio ze Stadionu 
Dziesięciolecia, nie usłyszeli 
swojego delegata. Usłyszeli na­
tomiast jeden potężny głos ty­
sięcy młodzieży: — pokój — 
przyjaźń!

Wyobrażacie sobie jak tam 
musi być piękniel — wzdycha 
Stasia Duta.

Ma rację. Pięknie! Tym pięk­
niej, że na siłę manifestacji 
młodzieży na Festiwalu, skła­
da się również praca jej i jej 
kolegów.

W. L.

Kontrolują 
sprawność maszyn 

żniwnych
We wsi Skrzynka wpow. 

Dąbrowa Tarnowska zet- 
ernpowcy zorganizowali 3 
grupy żniwne, które kon­
trolują sprawność maszyn 
pracujących na polach i w 
razte ich zepsucia natych­
miast przystępują do na­
prawy.

Czy w Twojej wsi, Czy­
telniku, też pomyślano o u- 
tworzenlu podobnych grup?

Poszczególne plansze wysta­
wy obrazują rozwój chińskiej 
sztuki wojennej od czasów naj­
dawniejszych, sięgających po­
towy drugiego tysiąclecia przed 
naszą erą, po dzień dzisiejszy.

220 tys. ton węgla 

ponad plan
Górnicy naszych niektórych 

przodujących kopalń, dzięki 
dobrze zorganizowanej pracy, 
znacznie „wyprzedzili kalen­
darz“ .

I tak górnicy kop. „Janina“ 
1 sierpnia pracowali na poczet 
25 bm., załoga kop. „Ignacy“ 
wyprzedziła kalendarz o 22 
dni, a kop. „Gen Zawadzki“ 
— o 21 dni; w kop. „Julian“ 
1 bm. wydobywano węgiel przy­
padający na 18 sierpnia br.

Od początku roku do końca 
lipca br. górnicy tych czterech 
kopalń wydobyli łącznie ponad 

1 220 tys. ton węgla ponad plan.
Obecnie w dniach trwania 

Festiwalu, walka o ponadpla­
nowy węgiel nie ustaje ani na 
chwilę. Realizując swoje zobo­
wiązania festiwalowe, 427 mło­
dych górników kop. „General 
Zawadzki" daje codziennie go­
spodarce krajowej 250 ton do­
datkowego węgla.

Wystawa
Armii

Chińskiej
1 bm. z okazji 28 rocznicy 

powstania Chińskiej Armii Lu­
dowo - Wyzwoleńczej, w Domu 
Wojska Polskiego w Warsza­
wie otwarta została wystawa: 
„Chińska Armia Ludowo - Wy­
zwoleńcza“ .

— w czynie festiwalowymi 
bierze udział 120 tysięcy 
dziewcząt I chłopców 
Opolszczyzny,

— wartość zrealizowanych 
dotydiczas zobowiązań 
wynosi ponad 26 milio­
nów złotych.

— młodzież Opolszczyzny 
zdobyła dotychczas 11 
tysięcy Sportowych Od­
znak Festiwalu 1

— zbudowała ponad 260 
boisk do siatkówki.

(wl )

prasowa zwołana przez delega­
ta Chińskiej Republiki Ludo­
wej do rozmów chińsko - ame­
rykańskich ambasador* Wang 
P.ing-nana,

Wang Ping-nan oświadczył
m. in.:

— Postaramy się, aby rozm ow y 
to u to row a ły  drogi» do dalszych 
rokowań. Sadzimy, tę Jeśli obie 
s trony w yka ią  jednakową szcze­
rość, to uda się przed»» wszystkim  
uregulować rozsądnie sprawę repa­
tr ia c ji osób cyw ilnych  ze Stanów 
Zjednoczonych l z Chińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej. Oprócz tego roz­
m owy będą m ia ły  doniosłe zna­
czenie w tym  sensie, ie  mogą 
przyczyn ić  się do osłabienia na­
pięcia w stosunkach między Chi­
nami 1 Stanami Z jednoczonym i.

Rumunia i Francja
rozwijają

stosunki kulturalne
BUKARESZT. Rząd Rumuń­

skiej Republiki Ludowej i rząd 
francuski osiągnęły porozumie­
nie co do szeregu spraw inte­
resujących oba kraje,

Pragnąc zacieśnić stosunki 
między obu państwami, rząd 
rumuński 1 rząd francuski po­
rozumiały się w sprawie roz­
woju wymiany kulturalnej mię­
dzy Rumuńską Republiką Lu­
dową a Francją.

Rząd francuski postanowił 
poczynając od 1 sierpnia 1955 r, 
anulować decyzję z 18 czerwca 
1955 r., która przewidywała
tymczasowy zakaz eksportu to­
warów francuskich do Rumuń­
skiej Republiki Ludowej.

Echa Festiwalu 
za granicą

LONDYN. Agencja Reutera 
podała obszerny opis uroczysto­
ści otwarcia Światowego Festi­
walu Młodzieży w Warszawie. 
Agencja zwraca uwagę na 
uścisk dłoni wymieniony mię­
dzy chorążymi amerykańskim 1 
radzieckim. Podkreśla ona da­
lej, że obecny Światowy Festi­
wal Młodzieży jest największy 
z dotychczasowych. Uwagę ko­
respondenta agencji Reutera 
zwrócił też fakt, że przedsta­
wiciele obu części Niemiec po­
stanowili wystąpić na Festiwa­
lu wspólnie, aby — jak pisze—* 
„zamanifestować w ten sposób 
wolę prowadzenia wspólnej 
walki o zjednoczenie Niemiec",

k
PAR YŻ. . Agencja AFP, do­

nosząc o rozpoczęciu Festiwalu, 
podkreśla, że poszczególne kra­
je są licznie reprezentowane.

Paryska prasa demokratyczna 
poświęciła otwarciu Festiwalu 
bogato ilustrowane reportaże. 
„Humanité“ ogłasza artykuły 
swych specjalnych wysłanni­
ków Roberta Lechene i Andre 
Wurmsera. Na pakt atlantycki 
młodzież całego świata — pisze 
Andre Wurmser — odpowiada 
swoim paktem pokojowym, 
paktem wszystkich narodów.

MOSKWA. W dniu otwar­
cia V Światowego Festi­
walu Młodzieży 4 Studentów w 
Warszawie odbyły się w całym 
Związku Radzieckim liczne im­
prezy artystyczne, zabawy lu­
dowe i zawody sportowe.

IV Plenum KC 
Komsomołu

MOSKWA. W dniach 85 i 88 
Upea br. obradowało tu IV  Ple­
num KC WLRZM. Tematem 
obrad byto zagadnienie u- 
dzialu organizacji komsomol- 
skich w realizacji uchwały 
lipcowego Plenum KC KPZR 
„O zadaniach w dziedzinie 
dalszego rozwoju przemysłu, 
postępu (echniczncgo i polep­
szenia organizacji produkcji“. 
Referat wygłosił sekretarz 
KC Wf.KZM A. Szelepin.
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(Dokończeni© z© str. 1)
skiej, najbardziej dziś rasi­
stowskiego kraju na ziemi 
wspólnie dźwigali dwaj mło­
dzieńcy: biały i czarny. 
Przed dwoma laty przewod­
nicząca delegacji USA była 
amerykańska Murzynka. W 
tym roku w delegacji ame­
rykańskiej dostrzegłem k il­
ku Murzynów. I  na każdym 
Festiwalu widzę ten sam 
obraz: podczas defilady, tuz 
za tabliczką „ Nigeria“
(przedwczoraj niesiono ra­
zem tablice: Nigeria, Gam­
bia, Sierra Leone i Złote 
Wybrzeże) kroczy wysoki, 
rosły Murzyn — uśmiech­
nięty, uradowany, szczęśli­
wy. Jego twarz — jak twa­
rze wszystkich uczestników 
defilady — promienieje. Ale 
uśmiech czarnego mieszkań­
ca A fry k i"jest inny niż na 
przykład Francuza czy 
Szweda.

Jest to uśmiech przywra- _
cane.go człowieczeństwa.

W Warszawie ludzie w i­
tają owacyjnie czarnych 
chłopców. To nie Murzynów 
witają — to bawią się egzo­
tyką — wzruszył ktoś scep­
tycznie ramionami. Szczypta 
— ale tylko szczypta — jest 
ta tym prawdy. Ulica war­
szawska witała entuzjasty­
cznie (w czasie defiladowe­
go przemarszu) ,wszystkie 
delegacje. Ale Murzynów 
wita ją na naszych Festiwa­
lach nie tylko warszawiacy, 
ale rola śnie Francuzi, ale 
właśnie Anglicy. Młodzi An- 
glicy już drugi raz zebrali 
fundusze na to, by przyje­
chać mogli młodzi delegaci 
Kenii czy Malajów. Źe nie 

. przyjechali — postarali się 
o to inni Anglicy. Stary K ip­
ling, autor „Kima", prze­
wraca się w grobie. Jeżeli

dziś gościmy więcej Angli­
ków niż dawniej w festiwa­
lowym mieście — to nie 
tylko dlatego, te w społe­
czeństwie brytyjskim zwy­
cięża idea pokoju, ale i 
dlatego że w młodym poko­
leniu gruntuje się coraz 
bardziej świadomość zasad­
niczej niemoralności kolo­
nializmu i „ kolonialnego" 
traktowania człowieka.

Jeszcze przed dwoma la­
ty Francuzi nieśli na ramio­
nach przed trybunami, na 
defiladzie, wietnamskich żoł 
ni erzy. Dziś sytuacja się 
zmieniła. Wietnamczycy są 
•wolni i  równi Francuzom.. 
Byłoby niesmaczne, gdyby 
dziś Francuzi chcieli ich 
chwytać na ręce. Na Stadio­
nie Dziesięciolecia wystar­
czył serdeczny francusko - 
wietnamski uścisk. Ale tam­
to unoszenie i obecny uścisk 
znaczą to sarno: rehabilita­

cję shańbionego kolonializ­
mem białego człowieka.. Dla­
tego uśmiechał się Murzyn 
z Nigerii — i. uśmiechać się 
będzie przez cały czas trwa­
nia Festiwalu.

Dziś na estradzie w par­
ku Praskim zobaczymy po­
kazy młodzieży z Algeru, 
Sudanu — i razem pokaz 
Wielkiej Brytanii i Połud­
niowej Afryki. Jutro wie­
czorem w parku Agrykol.i 
odbędzie się ognisko krajów 
Afryki. Idźcie tam, by u j­
rzeć sztukę pełnowartościo­
wą pyszną sztukę narodów, 
które chcą być 'wolne. Zoba­
czycie tam uśmiech Murzy­
na z dalekiej Nigerii. U- 
śmiech człowieka wychodzą­
cego z czasów pogardy — ku 
czasom wolności.

K. K.
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Przedstawienia teatralne

10 00—12-00 — o tw a rc ie  M ię ­
dzynarodowej W ystaw y o 2y- 
c.u M łodzieży. W ystaw y 10-le- 
cia SFMD, Wystawcy MZS — 
sale Pałacu K u ltu ry  i  N auki.

13 30—15.00 — o tw a rc ie  M ię-
dzvn«a rodowej W ystaw y F ila te ­
lis tyczne j — Pałac P rym asow ­
sk i. u l. Senatorska 13.

2i  oo—23 00 — uroczysta inau ­
guracja  festiw alow ego pokazu 
film ó w  — k in o  „Mostowa'* u l. 
Puławska 19.

30.30—23.00 — w ieczór ku  czci 
Adama M ick iew icza  — Teatr 
P o lski u l. K aras ia  2.

Spotkania*)
10,00—13,00 15,00—18.00 — sp o t­

kan ia  delegacji — „O dw iedziny 
p rz y ja ź n i"  — siedziby delegacji.

lii'oo—18.00 — sem inarium  stu- 
dentów  f ilo lo g ii i  l i te ra tu ry  — 
sala kolum now a M in iste rstw a 
Z d row ia  u i. M iodowa 15.

Wycieczki*)

«,18—82,8« — Opera, u l. Ne.
w ogrodzka 4* — „Tosca" Pucci­
niego.

20.00— 28 JO — T e a tr La lko w y  
„G ro teska " nam io t p rzy  ul. 
Ś w ię tokrzysk ie j „Ig ra szk i a 
d iab łem " — D rd y ; T ea tr K a ­
m era lny. ul, Foksal 18 — „D om  
K o b ie t"  — N a łkow sk ie j; Teatr 
ŻvdowSki, u l. K ró lew ska 13 — 
„Sen o G old iaden ie" Mengera 
i  Rotbauma.

Seans® filmów®
18.00— 18 00 — Moskwa, u l. Pu­

ławska 10 — ..L ing Chan-Fo i  
Chu Y ine .T a l”  (ch ińsk i, w ers ja  
oryg.)-

18.00— 22 00 — M uranów , pl.
D zierżyńskiego — „W iosna W 
Budapeszcie" — (weg. w ers ja  
francuska);

16.00— 24.00 — Śląsk, u l. Ż u ra ­
w ia  3/7, zestaw film ó w  doku­
m enta lnych (w ęg„ w ers j»  o ry ­
ginalna)
15.00—23.00 (4 seanse) — M ura­
nów, p l. D zierżyńskiego „W io ­
sna w  Budapeszcie" (w ęg„ w e r­
sja angielska);

18.00— 22.00 — w o je w ó d zk i Dom
K u ltu ry , u l. E lek to ra lna  11 —• 
zestaw film ó w  d o kum en ta ln i ch 
(Dania, Is land ia , w ers ja  oryg,)

21.00— 23,00 — «¡kran w  m ia ­
steczku z lo tow ym  Rakowlec -  
..Rekonesans" (ch im . , w ers js  
oryg.). ek ran  w  m la s te c z k u z lo . 
tow ym  G rochów — ..L ilio m fl
( „  „  w ers ja  o ryg .); ekran w 
m iasteczku z lo tow ym  B ie lany  — 
„C ud  zdarza się ty lk o  raz (tr.. 
w ers ja  oryg.).

SM O TE!

f> oa—24.00 — tra m w a jem  fe s t i­
w a low ym  po W arszawie.

9.00— 12.30, 15.OO—18.30 — «tat­
k ie m  po Wiśle.

9.00— 13.00, 15.00—1800 — auto­
karem  po Warszawie.

9.00— 13.00. 15.00—18.00 — pieszo 
po Warszawie.

9 00—1> 00. 15 00—it.OO — zw ie ­
dzanie muzeów w arszaw y,

9,90_21.OO — zw iedzanie Pała­
cu K u ltu ry  1 N auk i.

9.00— 19-00 — w ycieczka stu­
dentów. m iłośn ików  a rc h ite k tu ry  
i  sztuki — K azim ierz nad Wisłą.

9.00_19.00 — w ycieczka m iłoś­
ników’ m u zyk i i sztuk piastycz- 
nvch — Żelazowa W ola, A rk a ­
dia, N ieborów ,

Imprejy artystyczne
m ię d z y n a r o d o w e

K O N KU R S Y  ARTYSTYCZNE

10.00— 15.00, 15.80—18.80 — «a lt
koncertow a Pałacu K u ltu ry- l  
N auk i — fo rtep ian , sala m łodzie­
żowego Domu K u ltu ry  u l. K o­
nopn ick ie ! 8 — skrzypce i  w io . 
lonczela, sala M in is te rstw a K u l­
tu ry  1 Sztuki, K rakow skie  
Przedmieście 21/23 — instrum eru 
ty  dete, sala D K  „E ne rge tyk “ , 
W ybrzeże Kościuszkowskie 37 — 
akordeon, g ita ra , ha rm on ijka  
ustna. T ea tr ..Syrena", u l. L i­
tew ska 3 — śpiew solowy, sala 
M in is te rs tw a  K ole i, u l. Wspólna 
70 __ śpiew ludowy.

15.00— 18.00 — Teatr M łodzieżo­
w y  Pałacu K u ltu ry  i N auk i — 
taniec klasyczny i cha rak te ry ­
styczny, T ea tr O peretki u l. Pu­
ławska 39 — tan iec ludow y, sa­
la TPP-R  u l. K redytow a 7 — 
in s tru m e n ty  ludowe. T ea tr A te­
neum — ul. Jaracza 2 — panto­
m im y.

PROGRAMY GALÓW®

20.30—23.90 — sala kongreso­
wa Pałacu K u ltu ry  i  N auk i — 
ZSRR,

21.00— 24.00 — T ea tr Narodow y, 
plac Tea tra lny  — Norwegia,

21.00— 24.00 — T ea tr W ojska 
Polskiego w  Pałacu K u ltu ry  i  
N a u k i — Wiöviiam.

PROGRAMY N AR O D O W I

16.00— 18.00 — hala „G w ard ii*4
p lac Żelazne) B ram y — Bułga­
ria . sala W arszawskich Zakła­
dów Przem ysłu Odzieżowego, 
u i. Terespolska 4 — CSR, Te­
a tr  W ojska Polskiego w  P a ­
łacu K u ltu ry  i N auk i — Egipt. 
T e a tr K u k ie łk o w y  w Pałacu 
K u ltu r y  1 N auk i — Rumunia, 
estrada w  pa rku  M okotow skim
— Polska, estrada na placu Sta­
lina  — N iem cy, estrada na p la ­
cu na Rozdrożu — C hiny, estra­
da K ina  Le tn iego w C entra l- 
nvm  P arku  K u ltu ry  — Polska, 
estrada za Arsenałem  — A lba ­
nia. ^

20.39—23-00 — hala „G w a rd ii" , 
p lac Żelaznej B ram y — Rum u­
nia. T e a tr M łodzieżow y w  Pa­
łacu K u ltu ry  i N auk i — Pol. 
ska, T ea tr O pere tk i, u l. P u ław ­
ska 39 — Francja , T e a tr Nowej 
W arszawy ul. M arszałkowska 8
— Chile. * T e a tr Estrada, ul. 
S ierpecka 7 — Szw ajcaria , Te­
a tr Powszechny, u l. Zam ojsk ie ­
go 20 — Szwecja, T e a tr A tene­
um. u l. Jaracza 2 — F in land ia , 
T ea tr L e tn i w  pa rku  Łazien­
kow skim  — N iem cy, Dom K u l­
tu ry , al. W yzw olen ia  3/5 
Syria , sala W arszawskich za . 
k ładów  Przem ysłu Odzieżowe­
go ul. Terespolska 4 — M on­
golia. estrada W AT Bemowo — 
N iem cy, estrada w  C entra lnym  
P arku  K u ltu ry  k . Muzeum 
Z iem i — CSR estrada w  ale i 
W ojska Polskiego — C hiny, e- 
strada na R ynku Starego M ia ­
sta — B razylia , estrada na p la ­
cu S talina — W ęgry, estrada na 
placu Zwycięstwa — CSR. estra­
da za Arsenałem — Polska, estra­

da na placu przy u l. N arbu tta
— Korea, estrada na W oli przy 
Trasie W—Z — Polskie Zespoły 
Zagraniczne,

PROGRAMY
M IĘDZYNARODOW E

11.00— 12.00 — estrada w  m ia ­
steczku z lotowym  na Rakowcu
— A ustra lia , Hiszpania, W ęgry.

16.00— 18.00 — estrada na placu 
Zw ycięstwa — Dania. Indone­
zja, Mongolia, Rumunia,

16.00— 13.00 — estrada w alei 
W ojska Polskiego — W ęgry, 
Polska.

20.30—23.00 — estrada na R yn­
ku M ariensztackim  — A lbania , 
B u łgaria , G recja, C ypr: estrada 
w parku Praskim  przed ZOO — 
A fry k a  Południowa, A lger, Su- 
dan. W ie lka B ry tan ia ; estrada 
w  C entra lnym  Parku K u ltu ry , 
Wybrzeże Kościuszkowskie — 
B oliw ia , Kuba, W yspy K a ra ib ­
skie, Rum unia: estrada na placu 
na Rozdrożu — Cejlon, Chiny, 
Ind ie .

Przedstawienia cyrków®
18.98—18.38, 29,80—22.39 plac

U n ii Lube lsk ie j — C yrk  B u­
dapeszt; ul. E lek to ra lna  p rzy  
p l, D zierżyńskiego — C yrk  Ra­
dzieck i; Praga. u l. Targowa róg 
C yry la  t  Metodego — C yrk  M lę- 
dzvnarodow y; plac p rzy  u l. K ra ­
jewskiego — C y rk  M iędzynaro­
dowy.

Inne Imprezy
19.99—12.99 park Agrykola M

boiskami -  gry różnych krajów
— F in land ia  . ,

16.88—18.89 — p a rk  A g ryko la
za bo iskam i — g ry  różnych k ra ­
jó w  — N iem cy.

16.90—18.99 — C en tra lny  P ark  
K u ltu ry  w  alei Prusa — nauka 
p ieśn i — Polska. Korea; pa rk  
Łazienkow ski w  re jo n ie  Poma­
rańczam i — CSR.

17.no—19.90 — plac K o n s ty tu c ji
— nauka tańców ludow ych  — 
F in la nd ia ; u l. M ysia — Syria.

21.80—24.08 — ul. M ysia — nau. 
ka tańców  ludow ych — A lba­
n ia : p lsc K o n s ty tu c ji — Polska

17.08— 19.0« — B ie lany, p a rk ie t
— Zabaw y taneczne; C en tra lny  
P a rk  K u ltu ry , p a rk ie t przy u l. 
Rozbrat — zabawy taneczne.

21.00—34.00 — plac S talina — 
Zabawa taneczna; plac D z ie r­
żyńskiego — zabawa taneczna 
(konkurs  walca).

16.08— 73.00 — C entra lny  P ark 
K u ltu ry  nad W isłą — „W esołe 
M iasteczko“ .

(Dokończeni* m  itr .  1)

Na stadion przybyli wszyscy 
entuzjaści sportu, aby zobaczyć 
»Jawnych na cały świat spor­
t o w c ó w — mistrzów i rekor­
dzistów świata, olimpijczyków i 
wielokrotnych reprezentantów 
różnych krajów.

Tak wspaniałą rewie znako­
mitych sportowców widzi się 
tylko na Igrzyskach Olimpij­
skich. Prawie 4 tysiące zawod­
ników z 45 krajów zjechało do 
Warszawy, aby w szlachetnej 
walce sportowej budować przy­
jaźń, zaufanie l braterstwo, słu­
żyć sprawie pokoju światowe­
go.

Jest godzina 16. Ostatnie 
tony hejnału Igrzysk zmiesza­
ły  się z huraganem braw 1 
okrzyków na cześć wchodzą­
cych na stadion sportowców.

Delegaci wszystkich krajów 
ustawiają się na zielonej mura­
wie boiska.

Przewodniczący Międzynaro­
dowego Komitetu Organizacyj­
nego Igrzysk Włodzimierz Ra­
czek wita sportowców wszyst­
kich krajów.

Przemówienie tow, Reczka
Mlii Goście, Drodzy Przyjaciele 
Sportowcy!

W uroczystym dniu otwarcia 
I I  Międzynarodowych Igrzysk 
Sportowych Młodzieży witam 
Was gorąco w Imieniu Komite­
tu Organizacyjnego 1 wszyst­
kich sportowców polskich.

Witam przedstawicieli Partii 1 
Rządu PRL z I Sekretarzem KC 
PZPR Bolesławem Bierutem, 
Przewodniczącym Rady Państwa 
Aleksandrem Zawadzkim, Pre­
zesem Rady Ministrów Józefem 
Cyrankiewiczem 1 Wicepreze­
sem Rady Ministrów, Marszal­
kiem Polski Konstantym Ro­
kossowskim na czele -— witam 
członków Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego, witam 
przedstawicieli międzynarodo­
wych federacji sportowych, 
przewodniczących komitetów 
kultury fizycznej, witam ser­
decznie. władze Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokratycz­
nej.

Młodzież polska i polscy spor­
towcy cieszą się ogromnie, że 
nasza stolica, której odbudowa 
stała się symbolem pokojowej 
pracy, będzie miejscem spotka­
nia młodzieży 5 kontynentów,

o przyjaźń między i m m mwalczącej
narodami.

Młodzież polska ł polscy 
sportowcy cieszą się ogromnie, 
że przypadł tan zaszczyt orga­
nizowania II Międzynarodo­
wych Igrzysk Sportowych, naj­
większej tegorocznej Imprezy 
sportowej Europy. Nasze II 
Międzynarodowe Igrzyska będą 
spotkaniem o zasięgu imponu­
jącym, W 23 dyscyplinach spor­
towych zmierzą swe siły 4 tys. 
czołowych sportowców świata 
afiliowanych w federacjach 
międzynarodowych. Rozegra 
spotkania również około tysiąc 
sportowców nieafiliowanych.
Ponad 5 tys. uczestników ekip 
festiwalowych zapowiedziało 
swój start w  ipecjalnl* dla 
nich organizowanych zawodach 
o sportową nagrodę Festiwalu.

A więc na starcie stanie 
blisko 10 tys. sportowców z k il­
kudziesięciu krajów,

Drodizy Przyjaciele I
Przybyliście do nas nie ba­

cząc na trudy drogi z odległych 
nieraz o tysiące m il krajów.

Od dziś czeka nas zacięta 
walka o to, kto pobiegnie szyb­
ciej, kto skoczy wyżej, kto 
rzuci dalej. Ale sportowa wal­
ka nie rodzi wrogów, przeciw­
nie tworzy przyjaciół. Dlatego 
sport zbliża narody, otwiera 
granice, buduje przyjaźń wśród 
młodzieży całego świata.

Otwierając II  Międzynarodo­
we Igrzyska Młodzieży, wszyst­
kim ich uczestnikom życzę 
szlachetnej 1 porywającej walki 
sportowej, tym, którzy okażą 
się najlepsi, życzę pobicia re­
kordów. świata i rekordów Ich 
krajów', widzom zaś niezapo­
mnianych wrażeń i emocji.

Niech Igrzyska nasze przy­
niosą ruchowi gportowemu dal­
sze wielkie osiągnięcia, niech 
przyczynią się do utrwalenia 
pokoju t przyjaźni między na­
rodami.

Ogłaszam I I  Międzynarodowe 
Igrzyska Młodzieży za otwarte, 

-śr
Ledwie przebrzmiały ostat­

nie słowa przemówienia a już 
na stadion wbiega ostatni u- 
czestnik wielkiej międzynaro­
dowej sztafety z Bukaresztu, 
Jest nim rekordzista Polski 
Stefan Lewandowski. Biegnie z 
płonącą pochodnią wśród en- 

\ tuzjastycznych oklasków i o- 
| krzyków, by wreszcie na koro- 
' nie stadionu zapalić znicz. Przy

dźwiękach hymnu narodowego 
wciągnięto na maszty flagi 
ŚFMD 1 Polski. Następuje uro­
czystość złożenia przyrzeczenia.

Składa je w Imieniu wszyst­
kich «portowców uczestniczą­
cych w Igrzyskach, mistrz spor­
tu Stefan Lewandowski,

KONCERTY

20.30—23.89 — F ilha rm on ia  Na. 
odowa u l S ienkiew icza 12 — 

N iem cy; sala koncertowa Pałacu 
K u ltu ry  i  N auk i — Polska; e- 
strada w. pa rku  Skaryszewskim  
— Francja.

•) dla uczestn ików  Festiwalu.

Imprezy sportowe
§,90—13,09 — Masowe zawody

o Sportową Odznakę Festiw alu ; 
pa rk  szko lny, ul. M yś liw iecka  
9 — Szkoła O gó lnoksz ta łcąca ,
ul. Smolna 39 — Szkoła TPD  — 
V II,  u l. W awelska 46 — Szkoła 
TPD — X IV , ul. Ż y tn ia  40 — 
Szkoła TPD — I. u l. Fe lińsk ie , 
go 15 — Szkoła Ogólnokszta łcą­
ca, ul. S iennicka 15 — Szkoła 
Ogólnokształcąca, ul. W ik to r-  
ska 99 — L iceum  W ychow aw ­
czyń Przedszkoli, u l. Z a kro ­
czymska 6 — Techn ikum  B u­
dowy Samochodów, u l. Targowa 
86 b o isko  sportowe, ul. W i­
śn iow a  4 — b o isko  sp ortow e ,
ul. Kazim ierzowska 60 — A ka­
demia W ychowania Fizycznego, 
B ie lany.

9.09—13.00 — masowe zawody 
o Sportową Nagrodę Festiw alu: 
p iłka  nożna — park Szkolny 
A gryko la  — stadion „B u d o w la ­
n ych ", boisko boczne, ul. Wa­
welska — stadion CWKS, boisko 
boczne, u l. Łazienkow ska: p i ł ­
ka siatkowa — pa rk  Szkolny 
A gryko la .

LE K K O A T LE T Y K A

10.no—12,00 — stadion CWKS,
u l. Łazienkowska — skok w  dal 
mężczyzn — e lim inacje ; pchnię­
cie ku la  mężczyzn — e lim ina ­
c je : rzu t dyskiem  kob ie t —
e lim inac je .

16.00—20.00 — stadion CWKS,
u l Ł a z ie n k o w s k a  — 119 m przez 
p ło tk i — serie ; skok w  dal 
mężczyzn — f in a ł;  pchnięci« 
ku la  mężczyzn — f in a ł;  400 m 
m ężczyzn — serie ; 808 m  męż- 
C7vzn — serie; 100 m  męzczyzn 
_  «erie. MO m przez p io tk i 
kob ie t -  serie; raut dyskiem  
ko b ie t _  fin a t; 808 m kob ie t
— serie; 80 m przez p lo tk i ko ­
biet' — fin a ł.

10.000 m mężczyzn — fina t.

TEN IS  STOŁOW Y

18,90—13.08 — gra pojedyncza 
kob ie t I  runda.

18.89—21-90 — gra pojedyncza
mężczyzn I  runda — sal* p a ­
łacu K u ltu r y  i  N auki.

P IŁ K A  W ODNA

19.98— 12.99, 18.99—29.98 — »pot­
kania tu rn ie jow e  — p ływ a ln ia  
CWKS, u l. Łazienkowska.

SZER M IER KA

19.88— 13.89 — flo re t mężczyzn
— e llm in ade .

17.89— 22.88 — flo re t mężczyzn
—. ćw ie rć fin a ł — Akadem ia 
W ychowania Fizycznego, B ie la­
ny .

P IŁ K A  KOSZYKOW A

10.09—13.90, 16.89—22,98 — e li­
m inac je  — „T o rw a r"  ul. Łazien­
kowska.

P IŁ K A  S IA TK O W A

18.99- 13.39, 16.99—29.90 — e li­
m inac je  — k o r ty  „B udow la , 
n ych ", u l. W awelska.

' k

U W A G A i W dn i słoneczne
czynna plaża nad W isłą 1 w 
pa rku  A gryko la .

Flagi wszystkich państw mienią się gamą kolorów..

PRZYRZECZENIE
My, sportowcy * 5 kontynentów — startujący w I I  Mię­

dzynarodowych Igrzyskach Sportowych Młodzieży w War­
szawie, wyrażamy naszą radość * możliwości nawiązania 
nowych 1 pogłębienia starych przyjaźni, z możliwości 
zmierzenia naszych sil w braterskiej, szlachetnej walce 
sportowej, z możliwości spędzenia szczęśliwych dni w sto­
licy Polski, rozbrzmiewającej radością młodzieży a całego 
świata.

My, uczestnicy I I  Międzynarodowych Igrzysk Sporto­
wych Młodzieży w Warszawie przyrzekamy:

w naszej walce • sportowej kierować się ściśle przepi­
sami l regulaminami międzynarodowych federacji spor­
towych:

dążyć do osiągnięcia najlepszych wyników s poszano­
waniem zasad sportowych w szlachetnej, braterskiej wal-
C€ *

szanować naszych przeciwników, cenić Ich wysiłki, 
z walki sportowej uczynić platformę zblllcnte 1 wzajem-
neso zrozumienia, t _

My. uczestnicy I I  M ię d zyn aro d o w yc h  Igrzysk S porto -
wycii Młodzieży w Warszawie wyrażamy przekonanie, że 
wkład nasz, wkład sportowców złączonych braterskimi 
więzami na boiskach, pływalniach I stadionach, pomoże 
rozwinąć się wielkiej sprawie wzajemnego zbliżenia na­
rodów, utoruje drogę do triumfalnego zapanowania poko­
ju na całym świecie.

Burza oklasków nagrodzono 
wykonawców pokazu gimnastycznego

Rozpoczyna stę defilada. W al­
fabetycznym  porządku w chodzi na 
bleż.iuę stad ionu gorąco 1 aerdecz- 
nte w la n a  ekipa sportowców A l­
ban ii. W pierw szym  szeregu idzie 
absolw ent W arszawskie j AkademM 
W ychow ania Flzycznpgó P iro  An 
ghell. obecnie czołowy ko la rz  
swego k ra ju .

Burzą oklasków  p rzy ję to  św ie t­
nie p rezentu jącą się ekipę Ch'n
Ludow ych.

Na trybunach ezmer. O... żato- 
pek. fs to in le  w p ie rw szym  szere 
gn dz ia rsko  m aszeru jących s p o r­
towców Czechosłowacji Idzie 11 
śm lechntęty na jlepszy biegacz 
naszych czasów.

Gorąco ok lask iw a n i m aszeru ją  
Duńczycy, H olendrzy. *® n ' ml 
Francuzi.

Idą s łynn i na cały św ist h induscy 
hokeiści na traw ie . M aszerują w 
p ięknych bladnnleblesklch tu rb a ­
nach. 7,a nim i r ie f lh ila  spo rtow cy 
.lanonit. k tó w ch  po raz pierwszy 
po w ojn ie gościm y na nsszel z ie ­
mi.

Sportowcy K oreańsk ie j Republl

Id Ludow el k ro cza  w śród  ogłu-

!Z p k k n y  ko row ód , nie kończy się 
70 tys ięcy w idzów  gorąco wita 
nieznanych egzotycznych gości z 
L ibanu. M eksyku czy Tunisu.

O lb rz y m ie  wrażenie rob i duża 
ek ipa  'spo rtow ców  n ie m ie c k ic h  
R eprezentanci NRD t Niem iec za­
chodnich m aszeru ją  ram ie w  ra ­
m ię dokum en tu jąc  wolę z jedno­
czenia swej O jczyzny.

O lb rzym i wąż de fila dy  zbliża 
się ku- końcow i, ale entuzjazm  
jest coraz w iększy. N ic  dziwnego, 
dw ie ostatnie e k ipy  to  ZSRR 1 Pol­
ska.

W spaniale m aszeru jący »portom- 
cy radzieccy Ida w śród  n ieustan­
nego huraganu braw . , ,

D efiladę zam yka ja  «portow cy
polscy.

Na czele ko lum ny m aszeru ją  

spo rtow ców  ^ e i u SPX ó ń

TRZEBA 
WIELKIEGO

BYŁO
MARSZU

Chiny. Het zapadek dla nas, - r .m u . zadziw ieni, p rz .m t.n l.-  “¿ r ^ r c z . ^ i - t i y , ’'SZumT»« I ^
przeciętnych Europejczyków kry-1 to się w podziw. w „ j  pięknem łaszącej stę u »top czto-| Ten k ) « y « 2 y Hun Itn — w ^
je w sobie ten kraj? Zanim na­
stąpił zwycięski W ielki Marsz lu 
dowych wojsk, trwający wiele 
lat, długi i uciążliwy, liczący po- 

jtad  dwanaście tysięcy kilomet- 
rów — wiedzieliśmy o Chinach 
niewiele ponad to. że... jedzą 
tam ryż pałeczkami.

Mówiono: zbyt stara jest kul 
tura Chin, zbyt stara na to, by 
mogła żyć. Zbyt barbarzyńska, 
jak na dwudziesty wiek.

Trzeba było Wielkieąo M ar­
szu, aby się Paryż mógł zadzi­
wić pięknem teatru chińskiego, 
liczącego kilka tysięcy lat tra ­
dycji. żeby Berlin czuł się oszo­
łomiony, ujrzawszy „Taniec 
lwów", żeby młody polski arty­
sta uczył się poezji od Czuang- 
Tsy.

Posyłano kiedyś do Chin misjo­
narzy. Trzeba było Wielkiego 
Marszu, by dowieść, te  Chińczy­
kom potrzebne Jest nie tyle no- 
wocześniejsze uzasadnienie nle- 
woll — He wolność, władza lu­
dowa.

Widziałem kiedyś balet chlń- 
<Wi — nie tak znów dawno. Jed­
na z zagadek wyjaśniła się; kul- 
ture chińską otoczono mocnym, 
chińskim wprost murem... 
kłamstw.

Myślałem o tym Idąc do Pa­
łacu Kultury, nie oczekując juz 
zaskoczeń I niespodzianek.

A jednak czułem się zasko­
czony Już przy pierwszym punk­
cie narodowego programu arty­
stycznego, który Chińczycy pre 
zentują na Festiwalu.

Wieloosobowy chór, śpiewają­
cy pieśń o Pokoju zadziwia! pre­
cyzja i subtelnością niespotyka­
ną dotąd przy wykonywaniu 
pieśni masowej. Potem, w miarę 
oddalania się od początku pro- I

— Jak ona to robi, że w Je) 
śpiewie rzeczywiście szemrz« 
strumyk, ptak śpiewa I ludzi« 
się zwołują? Jak oni to robią, 
że gdy chór śpiewa, widzi się 
górę siniejącą i zachodzące za 
nią słońce, czuje się wieczorny 
oddech ziemi dalekiej, niezna­
nej, a przecież tak znajomej?

Po raz pierwszy doznałem w i­
zualnego wrażenia, gdy słucha­
łem w wykonaniu Mazowsza: 

...Cyraneczka nie ptak, 
dziewczyna nie ludzie...

Ale tę moją zieijlię, to Ma­
zowsze z topolami wiekowymi 
nad Wisłą znam od dzieciństwa, 
nauczyłem się odczuwać Ją każ­
dym nerwem, każdym krokiem  
na drodze, na brzegu porosłym 
wikliną I na łące, gdziem się 
kładł, by odpocząć.

Czyżby siła piękna ludowej — 
polskiej i chińskiej -  pleśni by­
ła aż tak ogromna? Czy melodią 
można wyczarować przed oczami 
słuchacza, ziemię daleką, nie- 
znaną? , „

Można, można. Umiał swoją 
ziemię w muzyce ukazać Cho­
pin. W tym wielkość chopinow­
skiej m uzyki. Jak On tego doko­
nał? Nie wiem, nie Jestem m u­
zykiem. Wiem, że można tego 
dokonać i że dokonali tego po­
dobnie Jak Chopin polscy i rh'ń- 
scy. bezimienni twórcy ludowi, 
którzy byli wielkim i artystami.

Śmiać się chce, gdy paplają
0 ubóstwie I prym itywie pieśni 
ludowej, o jej prostactwie I w ul­
garności. Przyprowadziłbym  ta­
kich tu. do Pałacu, żeby posłuchali 
Chińczyków. Żeby widzieli z pie­
śni, jak się burzy Żółta Rzeka, 
brutalnie niszcząca ludziom po­
la ryżowe, żeby słyszeli ich bunt
1 prędki krok rewolucji idącej 
szlakiem Wielkiego Marszu, aby

J w *. M m  p i i . ; e i v „ i -
wą chinszczyzną. Nie wiem też 
czy siowa pieśni „Płyn, zóita 
Rzeko" są wiasnie takie, a nie 
,nne. To nie jest najważniejsze, 
jeśli chor potrafi nie znającemu, 
języka słuchaczowi przeważać 
to, co zamierza, przywołać Je<3° 
oczom obraz i zmusić do w zru­
szenia.

po odśpiewan'u tej p ł«*nl 
zerwał się huragan braw I trwa« 
dtugo. Śpiewali jeszcze — dłu* 
ąo wołano o bisowanie.

Już ni śladu nie zostało *  
go chłodu, który u s z t y w n i ł  sie­
dzących w krzesłach, wygodni 
rozpartych słuchaczy, *> 
kiejz różnorodności Języków,, ja *  
i poglądów ne temat wyzwolę- 
nia Chin przez Arm ię ■ 
dowodzoną przez komunistów... 
Snop światła na czerwonej ku r­
tyn1© odbijał się na salę. W tym 
odblasku poczerwieniały ściany i 
śnieżno-białe balkony teatru, rę­
ce, twarze I włosy słuchaczy I 
widzów.

Wyszły, a raczej wypłynęły 
zza kotar dziewczęta w różo­
wych sukniach. Nie było w i­
dać kroków, a przecież szły, 
posuwały się ku proscenium, 
potam rozwinęły ogromne wach­
larze z różami.

Tańczyły koreański taniec z 
wachlarzami — na pewno pełen 
zmysłowości, a przecież tak de­
likatny i subtelny.

Szarfy długie, raz Jasnozielo­
ne, to znów niebieskie I sele­
dynowe zwijały się w spirale, 
tworzyły Idealne w symetrii ko­
ła i owale — lekkie, zwiewne, 
ulotne, nie trwające ni sekundy: 
dwie dziewczyny . wykonywały  
„Taniec latających aniołów", A

din i ku k u  ii ii iy v.i i. uuazkie cia­
ła tworzyły harmonię nieopisa­
nej m uzyki ruchu, zdawały się 
nie istnieć, gdy godził w nie 
miecz, - - zoawały się przeczyć 
wszelkim prawom fizyki o cią­
żeniu w tańcu hiesłychanie skom­
plikowanym, boqatym, niemal a 
krobatycznym* Szaleńcze wprost 
tempo i precyzja — to chyba 
górna granica możliwości arty­
stycznych.

To, co pokazano w czasie tego 
występu, to cząstka zaledwie 
narodowego programu artystycz­
nego chińskie| delegacji na Fe­
stiwal. W jej programie Jest wie- 
,€ ,tał< wspaniałych tańców, Jak 
opisany „Krój małp" ~  „Taniec 
lwów", „Szanczakou" czy „Góra 
Jentan", za które to tańce, po­
dobnie jak za „Króla m ałp" ze­
spół otrzym ał pierwszą nagro­
dę na Festiwalu w Berlinie.

Na przegląd całego programu  
chińskiego, w którym  Jest rów­
nież dużo polskich piosenek, ©r 
kiestralnych utworów — nie 
starczyłoby całego dnia.

Ten ogrom, bogactwo progra­
mu I tamte niezapomniane 
przeżycia, które się stają udzia­
łem delegatów I uczestników Fe­
stiwalu —■ wszystkich, którzy 
mogli ujrzeć, usłyszeć I prze­
żyć — to nieprzemijające w ar­
tości, Jakie naród Chin wnosi do 
skarbnicy światowej kultury. 
Kruszeje, wali się m ur kłamstw, 
niszczeje wszystko co tłamsiło 
rozwój ku ltury chińskiej, l<tóra 
jaśnienie pełnym i własnym, od 
nikogo nie zapożyczonym blas- 
klem. . . .... ,, .

Ale na to trzeba było Wielkie- 
go Marszu. ^

Rozpoczyna *łę nowa wido­
wisko — masowy pokaz gim­
nastyczny. Zielona płyta sta­
dionu jest jeszcze pusta. Rozle­
gają się słowa narratora:

„Przez gruzy miast, urągając 
historii Twojej pomnikom 

szła śmierć w stalowych 
hełmach, w hełmach x czarną 
swastyką“ .

Myśli nasze wędrują w od­
legły okres okupacji hitlerow­
skiej, okres bohaterskiej walki 
narodu o wolność,

Zmieniają się tony muzyki; 
zmieniają się słowa narratora. 
Przed naszymi oczyma na tle 
zieleni pojawia się biały, 
ogromny orzeł utworzony przez 
ćwiczących. Na stadion wcho­
dzi nowa grupa z czerwonymi 
i biało-czerwonymi .szturmów* 
kami...

„...Chwała Arm ii Wyzwoleń­
czej, chwała walczącemu przy 
jej boku Wojsku Polskiemu“ 
padają radosne słowa. Zrywa 
się burza oklasków. Na boisku 
widzimy nowe, sprawiedliwe 
granice Polski 1 zwycięską cy­
frę roku 1945i

Trudność ćwiczeń n a ra s ta , 
zmieniają się ustawienia. Na 
boisku, pojawia się po tężna  
maszyna, którą do z łu d z e n ia  
przedstawia nowe u s ta w ie n ie  
ćwiczących. M a s z y n a  zaczyna 
ożywać. Coraz szybc ie j  obraca­
ją się tryby, co ra z  szybsze są 
ruchy ćw iczących, imitujących 
jej pracę-

R ównocześnie s zejściem
pierwszej g™py ćwiczących na 
stadion wchodzi nowa grupa 
kobiet i mężczyzn. Zielona pły- 
ta boiska zamienia się w 
ogromną salę gimnastyczną — 
ukazuje się 40 par poręczy o 
nierównej wysokości. Ćwiczą 
kobiety. Ćwiczenia są wykony­
wane z muzyką jednocześnie 
przez 40 ćwiczących. Pokaz 
gimnastyczno-sportowy kończy 
80 mężczyzn, wykonując na 
końcach poręczy stania na rę­
kach 1 efektowny zeskok. Te­
raz całe boisko wypełniają 
wdzięczne postacie 400 dziew­
cząt w mieniących się niebie­
skich tunikach. To nowy obraz 
pokazu — gimnastyka artysty­
czna z maczugami.

Efektowne rozejście gię i na 
boisko wkracza następna gru­
pa. Przed naszymi oczami 
przesuwa się artystyczna styli­
zacja znanych umiejętności ru 
chowych z zakresu lekkiej atle­
tyki. Boisko pokrywa się im i­
towanymi za pomocą wstążek 
płotkami —  biegną kobiety, za 
chwilę po ogromnej elipsie 
mężczyźni. . Nowe przegrupo­
wania. Orkiestra gra mazu­
ra. Na boisko tanecznym 
krokiem wbiegają po promie­
nistych liniach korowody ćwi­
czących. Ta część pokazu wy­
rażona w bogatych formach 
tanecznych opartych o polskie 
tańce i melodie ludowe wspa­
niale obrazuje radość młodzie­
ży, której dane jest budować 
nowe, szczęśliwe życie. Rozle­
ga się hejnał. Na boisku oto­
czona sztandarami wszystkich 
narodów rośnie potężna dwu­
tysięczna . piramida, (patrz foto) 
Piramida żyje. mieni się tęczą 
kolorów, na jej szczycie, wy­
soko łopocze biało-czerwony 
sztandar. To końcowe ustawie­
nie Jest symbolem siły, 
jaką stanowi młodzież polska

w walce o pokój ł postęp 
Za chwilę uczestnicy poka^ 
uśmiechnięci, opaleni, defiluj} 
wokół stadionu. Zegnają 
potężne brawa...

Z
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W plftt notnęj

Warszawa
trudem pokonała 
Pekin 3 :2

, I
W ARSZAW A (Ol)*!. **•)• aU*mr** I

w sze lk im  oczekiw ani^11') 'J  t,uT* 
cy jne  spotkanie w  w ie lk in  « y  
n ie ju  p iłka rsk im , rozegrane ^  jt* 
zespołami W ars&a^y i 
S tadionie Dziesięciolecia 
jo  się ciężko w ywalczonym  
stwem gospodarzy 3:2 „

S kłady: Pekin; Cang Cun S i n .  
PŁou ta »  FU, Sie Hun F lun. w "
Ko P io—Uyn Can Da. N ien T y l c. 
cun g  Dzyga Ju, Cang H un  CjO’
T in  Can Dl, Fang Zeń T iu . 
l u . Warszawa: S z y m ko w ia k  
Wożniak, K o ryn t, Ctchoń — 
tara, Suszczyk — Tram pisz, BrypjaT
czy, K ow al. C ieślik, Baezkiew: 

Sędzlowa! S te iner (Austria). *
Grę rozpoczęli Polacy dość 

ym l akc jam i, k tó re  jednak i  
l y  koń czy ły  idę na dobrze
soblone.1 obronie gości. Z u p ły w a  
czasu w zespole po lsk im  nadal 
się „n ie  k le i" .  Nasi napastn icy ^  
mogą sobie w ypracow ać k o r p ^  
nych pozycji do strza łu , a 
bronne nie zawsze um ie ją  &  
dać ra dy  z szybk im i ra i darni P' 
ku rzy  ch ińskich . W 37 m in  
żyw am y ciężkie chw ile. Oto PJ # 
w oskrzyd łow y gości Cung 
Ju o trzym u je  dokładną p iłkę  7, ^  
m ocy i w a li Ją w  sam róg b 
k i. Goście prowadza 1:0.
Jednak cieszą aie ty m  sukces« 
gdyż 4 m in u ty  później pada ^  
równanie a strzelcem b ram k i • 'y, 
B rychczy, k tó ry  przem yślnie 
ko rzysta ł n iepo trzebny w y bieP 
bram karza Cang Cun Sin,

Do p rze rw y  w y n ik  Już ni« u l«  , 
zmianie.

Po zm ian ie pól m ie liśm y n 
ją. że p iłkarze  nasi wezmą slą ''r* 
gairść" i  bardzie j przemyślana 
rozstrzygną wreszcie spotkanie 
swoją korzyść. N ieste ty. W zes 
naszym nie w idz ie liśm y tego ^  
cha bojowego co w  osta tn im  ^  
czu z Budapesztem. Po 12 m in. JL* |  
drug ie j po łow y goście proW*fjJJ 
ponownie. S trzelcem d r u f ^

n i;
Strzelcem

b ram k i Jest ty m  razem Fang 
T iu , k tó ry  zm yliw szy czujność 
szych pom ocn ików  posłał 
bezpośredniej odległości nleuch1’̂ ,  
nie do s ia tk i. Na trybunach k# 
stem acja. N ic  bow iem  nie 
zuie na to. aby nasi napąstP’ ^, 
p rzypom n ie li sobie wreszcie o *"F y 
tecznych strzałach. A kc je  p iłka11 \  
po lskich kończą się w  zasadzie 5?i, 
przedpolu b ram kow ym  gości. 
t;ę natom iast „za ła tw ia " św ie ... 
bram karz  gości, któ rego łupem  5eta"
ją  się w szystkie inne s trza ły  %  
szych napastn ików . K a p itu lu je  ^  
jednak przed głów ką Cieślika, 
przyn iosło  nam w yrów nan ie  a ^ , 
stępnle — w  coraz bardzie j z3Zpł 
dających ciemnościach — 
strzałem  Baszkiewicza. Strzał 
na szczęście celny i p rzyn iósł n 
szym barw om  zwycięstwo.

W sum ie drużyna warszawska
grała znacznie poniżej swoich

i® (j
1 %żliw ości. Jednym słowem słabo. 

ście pod względem wyszkol 
technicznego zaprezentowali ¿4 
n ieźle choć zbytn io  zw leka ją  y 
strza łam i. A oka z ji ku  temu 
tym  spo tkan iu  m ie li niemało.

*
W pozostałych meczach p1 

skich o 
Sportow ych padły

M a te ria ły  sportowe z o tw a r­
cia U  M iędzynarodowych 
Igrzysk Sportow ych opracowa­
l i :  J. D E M F N IA K . S. KTERA- 
GA. A. M A ZU R  i  R. ZDEB. 
Zd jęcia A. M AR C ZAK.

m istrzostw o I I  Ig 1
nastęoid^ 

w yn lik i: w  Łodzi: K A R L  
STADT — FC LIEG E 1:0, ^
Chorzowie — STALINOGRÓD , 
BERLIN  3:2 (3:1). we
cław iu : B U KAR ESZT — ^
S TA D LA U  5:0 (4:0), w  Opolu: ‘ ^  
F IA  — AC BERSCHOOT ° !ff' j), 
Gdańsku: PRAGA — K A IR  U 1 

Mecz Budapeszt — W iedeń jtf 
odbył się na skutek niep**zvJa^  
zespołu Wiedeńskiego. W sobotą ^  
tom iast odbył się tow arzysk i 
Budapeszt — K rakó w . W ygra li 
grzy 4:0. -
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